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Strajk 900 robotników
w państwowej wytwórni aparatów w  Warszawie

P A T . d o n o s i ;
W  dniu 3 b. nu w  Państwo­

wych Zakładach Tełe-i Radjotech 
nicznych przy ul. Grochowskiej 
Nr. 30 wybuchł strajk pracowni­
ków, zainicjowany i prowadzony 
przez robotników, znajdujących 
się pod wpływami Jfomunizującej 
lewicy PP3 CKW i partji komuni 
stycznej. Strajk ten nosi charak­
ter strajku włoskiego. Robotnicy, 
zebrani w salach fabrycznych, nie 
opuszczają od trzech dni lokalu 
fabryki, powstrzymując się jedno 
cześnie od pracy.

Wysuniętym przez robotników 
powodem strajku jest zastosowa­
nie przez Dyrekcję Zakładów u- 
stawowo przewidzianego ustale­
nia opłat urlopowych w zależnoś 
ci od ilości dni zatrudnienia.

Zarządzenie to  opiera się na przepro 
w adzonem  w  Zakładach umniejszeniu 
Ilości d i i  p racy  w  tygodniu, p r a w e m  
D yrekcja p o w o d o w a  się 11 tylko 
w zględem  n a  nlczw lększanie bezrobo­
c ia , gdyż p raca  w ykonyw ana obecnie 
przez 900 osób, n o ż e  by- najzupełniej 
W ykonaną przez 400 osób. w  ten  spo­
só b  zatrud  < _ w szystkich robotni­
ków  m usiało odbyć się kosztem  zmnlej 

. Szenia czasu  zatrudnienia.
Należy nadm ienić, że  sp raw a urlo- 

«Gw byłaby dopiero aktualną w  ciągu
la ta  r .  t .

W  takim św ietle s tra jk  nos; w yraź- 
tty  u ia rak te i nlczem nieuzasadnionej 

' tiem agogji, głoszonej przez przyw ód­
ców , p rących do  zaprzestania  pracy.

Nie zw ażając n a  charak ter i przebieg 
StrpiKU, D yrekcja przejaw iła daleko idą 
c ą  to lerancję, w yczekując przez trzy 
dn i n a  opam iętanie się robotników  i wy 
iw anie rch z pod w pływ u demagogicz- 

‘ mych menerów,
N ajlepszą zresztą  ilustracją stosunku 

robotników  do stra jku  je s t wynik ta j­
nego  glosow ania w  dmu 3 stycznia, 
k tóre  o  stra jku  zadecydow ało a w  któ 
rem  za strajkiem  w ypowiedziało się je 
dynie 371 osób, przy 320 glosach prze 
ciw nych 1 około 200 w strzym ujących 
się od glosowania.

Wobec nieopuszczania lokale 
przez robotników i kategorycznej 
odmowy ze strony pracowników 
przystąpienia do pracy w dniu 4 
b .  m. Dyrekcja wezwała do przy­
stąpienia o godz. 13-ej w dniu 
wczorajszym do pracy, zastrze­
gając, że kto w tym terminie pra 
cy nie podejmie, będzie miał z 
własnej winy rozwiązany stosu­
nek najmu.

Ponieważ ogłoszen ie  to nie od­
niosło p o z y ty w n e g o  skutku o 
godz. 13-eo w dniu w czo ra jszym

Zgon b. prezydenta 
St. Zjednoczonych

W czoraj zmarł były prezydent S ta­
nów Zjednoczonych Calvin Coolidge.

P rezydent Coolidge był chory od kil 
ku tygodni. Śmierć nastąpiła niespo­
dziewanie, skutkiem ataku sercowego. 
Coolidge zmarł w  sw oiej posiadłości w 
stanie M assahaussetts.

Ś m ierte ln y sen
W ostatnich dniach zanotow ano w 

Paryżu dw a w ypadki śpiączki. Mał­
żeństw o Juencke przybyw szy do Pa­
ryża z G da ska w  dniu 31 grudnia u- 
dało się na  spoczynek. Do dnia dzisiej 
szego niezdołano ich obudzić. Mąz 
zm arł w czoraj rano, żona pogrążona 
w e śnie daje słabe oznaki życia.

władze bezpieczeństwa przystąpi I 
ły do opróżniania lokalu fabrycz­
nego z uwagi na to, że robotni­
cy przestali być pracownikami za 
kładu.

Jak dotychczas zdo*ano stwier­
dzić, cała ta akcja była wywoła­
na i prowadzona bez wiedzy i 
sankcji zainteresowanych władz 
związków zawodowych.

Miljonowa tranzakcja
Polacy wykupili kopalnią od Francuzów

Wśród sfer przemysłowych 
wywołała wielką senęację doko­
nana w ostatnich ^dniach olbrzy­
mia tranzakcja na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

Jak się dowiadujemy, grupa 
polskich przemysłowców nabyła

100 miljonów franków odszkodowania
otrzymali właściciele spalonego parowca „A tla n tic"

ca
O strasznej katastrofie parow- 
„Atlantic", o czem donosiliś­

my wczorai, złożył raport kapi­
tan Schoofs. Jak się okazuje po­
żar wybuchł w jednej z kabin.

Mimo natychmiastowego ratun 
ku, kabiny stanęły w płomieniach. 
Wobec tego, że nie było możliwo 
ści uratowania okrętu, spuszczono 
szalupy.

Ratowano przedewszystkiein 
pasażerów, a marynarze wraz z 
kapitanem dali dowód niezwyk­
łej ofiarności i odwagi. Według 
dokonanych potern obliczeń usta 
łono brak 30 osób.

Rozbitków wysadzono na ląd w 
Cherbourgu.

LONDYN (P A T ). F-ancuski sta tek  
„Atlantic” ubezpieczony był w  angiel­
skim tow arzystw ie ubezpieczeniowym

„Ltoyds" na sum ę przeszło 100 miljo­
nów franków. Suma ta została w czoraj 
w ypłacona.

„Atlantic" znajduje się w obecnej 
chwili, w  odległości kilku zaledwie mli 
od w ybrzeża angielskiego, w tern sa ­
mem mniej więcej miejscu, gdzie w  ro 
ku zeszłym zatonęła tódź podw odna.

Lina, zaraucotu na  sta tek  cbw ydla 
i „A tlantic" holowany jest w  kierunku 
wschodnim . S tatek jeszcze się pali. Tc 
w arzyszy mu torpedowiec francuski, 
k tóry  w razie konieczności zatopi go.

Bestialski czyn
Podpalili dom z

morderców
ofiarami

BARANOWICZE. Wczoraj w 
nocy nieznani sprawcy wdarli się 
do gajówki majątku Rudnia gmi­
ny. Dobromyskiej i w okrutny spe 
sób zamordowail gajowego M is-  
gerę Jana oraz ciężko poranili no 
żami żonę jego i dwoje dzieci w

wieku 6 i 11 lat, jak również znaj 
dującą się w gajów Katarzynę 
Koszanik. Następni apastnicy 
zaryglowali drzwi i w na z e  w ­
nątrz podpalając gajówkę. L p a ­
lącego domu nieszczęśliwych wy 
ratowali mieszkańcy majątku Rud

ma.
Na miejsce udał się osobiście 

prokurator W ilam ow icz ,  sędz ia  
ś ledczy  G ro tu s ,  lekarz P o g o to w ia  
oraz k ierownik  m iejs-ow  ego wy­
działu s ledezfg t)  podkomisarz 
Budkiewicz

z a  16 miljonów zł. większość ak- 
cyj kopalni węgla „Flora“.

Kopalnia ta stanowiła dotąd 
własność konsorcjum francuskie­
go. Umowa kupna kopalni prze­
widuje uiszczenie 6 miljonów r l  
gotówką oraz 10 miljonów zi. ra­
tami, płatnemi w ciągu 2-ch lat.

Wśród nabywców znajdują ssę 
dwaj przemysłowcy warszaw scy : 
Luksemburg i Holenderski.

Powrót Marszałka 
Piłsudskiego do stolicy
W czoraj «  godzinie 5 minut 25 po­

ciągiem wileńskim powróci! do W ar- 
sza wy P an  M a szafek józef Piłsudski.

Panu  M arszałkowi tow arzysz ił dr. 
W oyczyriski oraz m ajor Buosl* .

T ym  sam ym  pociągiem  w raz z Pa­
nem Marszmldem powrócił do W arsza 
w y pan  minister spraw  zagranicznych 
Beck.

Niemcy nie moqq 
płacić

BERLIN (P A T ). Na podstaw ie nie- 
miecko-amery kańskiej umowy z dnia 
13 m arca 1930 foku, rząd  niemiecki w y 
siał do am erykańskiego ministra sk a r­
bu zaw iadom ienie, że zm uszony jest 
ze w zgiędu ia. krytyczną sy tuację &  
nansow ą państw a, pro ilć o  odroczeni# 
płatności ra ty  (Bugu w wysokość! 33 
miijony m arek, przypadającej w  dniu 
31 m arca r- b . z  tytułu odszkodow ań 
wojennych i kosztów  okupacji N»d 
renjL

Sukces bnkserów Warszawy
epsi p> ^ściarze Brna pokonani w stosunku 11;5

i

( m .)  Nareszcie pierwsza im -1  m y  m u s ie li p o ły k a ć  g o ry c z  k lę sk i 
p r e z a  o  charakterze międzynaro-1 dortmundzkiej. 
dowym. Dość długo czekała sto > P o  nrzvw itaniach na  ringu ukazują
lica na tego rodzaju imprezę, ale 
przyznać zgóry trzeba, że wypad 
ła ona imponująco. Pomijając nie 
liczne braki organizacyjne, zawo­
dy urządzone były z rozmachem. 
Publiczność dopisała w 100 pro­
centach, a poziom sportowy wy­
padł nadspodziewanie wysoko.

Jest to w pierwszym rzędzie za 
sługa naszych dzielnych repre­
zentantów, którzy od kilku tygod 
ni solidnie przygotowywali się do 
walki z Czechami. Warszawa spi 
sała się świętnie, a jedynie zapo­
życzony ze śląska Wocka po­
twierdził opinję, iż nie jest war­
tościowym pięściarzem.

Goście naogół ustępowali war 
szawiakom w bojowości, a w kil­
ku wagach byli wręcz słabsi. 
Sukces Warszawy jest tern god­
niejszy uznania, że przypadł on 
w chwili, gdy Czesi triumfowali

przed stawidelc w agi muszej BEŻ 
DIAK (B .) i MAŁECKI (W .). Czech
się

lepszy technicznie, unika zapoznania 
się z pięścią Pdiaka. Małecki kilkakrot 
nie trafia, ale dopiero w  3-ej rundzie 
im ponującym  finiszem zapew nia sobie 
zw ycięstw o; w . kogucia: KAZIMIER­
SKI (W .) —  NAWRATIL (B). Mimo 
„robienia’ wagi, popularny „Leon” bil 
się świetnie. Czech ani przez chwilę 
nie był w stanic po vstr»,ymać law inę 
cireów , a  w 3-ej rundzie zapoznaje się 
z... deską. W ygryw a w ysoko na pkt. 
Kazimierski; w . piórkow a: CYRAN 
(W .) —  ZELINKA (B.) Już pierwsze 
uderzenie zw ala C ze.h i na deski. Na­
stępuje w zajem na, ożyw iona w ym iana 
ciosów, ale Cyran doskonale kontrolu­
je. W 2-ej rundzie Czech Idzie z furją 
do ataku, ale kilka mierzonych ciosom. 
studzi jego  zapał. Bezpośrednio po  roz 
poczęciu trzeciej rundy, Cyran ostro 
atakuje: mierzony sierp dokładnie lą 
duje, Czach pada  do „8”, w staje, by 
po chwili w  stanie zupełnego ram ro 
czenia paść po raz drugi. Nokaut wi­
ta cyrk huraganem  braw ; w . lekka: 
BĄKOWSKł (W .) —  KOSINA (B,). 
W arszaw ianin rozpoczyna świetnie, a

na ringach europejskich, a m y ś-  takuje stale, ale Czech jest twardy. W

2-ei rundzie karta  lekko sic odw raca, 
w d o w n ia  przeżyw a ciężkie chwile.
Dopiero w 3-ej BakowW i łapie oddech 
i jest panem  sytuacji. Wygrywa też ra  
służenie; w półśrednia: SE WERY- 
NIAK (W .) —  DOUDUC (B .). Piękna, 
acz nieefektow na walka. Sewerynlak 
walczy! jak  za najłepazyci czasów, to 
też poprzez 3 r m y  stale dzierżył Ini­
cjatywę. Zwycięstwo zashu^u ; w. 
Średnia: debiutant DO ROBA (W .) wy 
padł wcale nieźle ze  słynnym SKR1- 
VANKfcM JŁi. Aczkolwiek łnżo inka 
sowat, potrafił u trzynoć  walkę rów­
norzędną, ł.zysku.ąc w rezultacie za­
służony rem is: w . półciężka: KARPIŃ­
SKI (W). — OSTRUzNIAlł fi.. Re
klam owany Czech przeżywa! chwile 
dram atyczne na ringu. Nie n u  I nie 
dw a tw arda pięść w jruawianian spa­
dała Jak jastrząb  na Jego szczękę. Nie-

je tylkopotrzebnie tylko Karjpłńsld 3-ej
dzie zbyt denerw ow ał się. W każdym
razie przyzn°nie zwycijst a Ostrożnia 
kowi było zbyt wielkim aktem grzecz­
ności; w. ciężka: WOCKA (W.) — 
AMBROź (B .). Czech o klasę lepszy, 
choć oiiinkasowa! wiele, pottufi! żu­
c i. Kolosa dąsk-ego na dudd trzykrot­
nie!! W arszaw a po raz pierwszy wi­
działa Wockę, dającego ilę obu. zać 
do 8. Ambroż zaimponował widowni. 
Zwycięstwo iepo było bezsporne.

Sędziował w ringu p. Ermanowtcz

l O O O p r e m i ]
trzech miesięcy przeznacza nasze wydawnictwo dlana okres pierwszych 

stałych l :  Uników.
W ustalonej jednak kolejności cenne i pożyteczne premje

o t r z y m a j ą  w s z y s c y
stali Czytelnicy naszego pisma

Lekarz —  fałszerzem  
pieniędzy

, n o w y  JORK (PAT). Sledzfwc prze 
ciwko aresztowanemu wczoraj fałsze­
rzowi pieniędzy Pechowi doprowadź* 
lo do sensacyjnego aresztowania « 9 - 
nego lekarza nowojorskiego dra B oa 
tana, któremu zarzuca się, że puścił om 
w obieg fałszywych bark^ofć* r i a  su­
mę ioo tysięcy ‘olarów. Policja _iw# 
ża go za główną sprężynę międzyuara 
dowej N udy fałszerzy.

Fałszywo pieniądz# sporządzone HO* 
stały w 1929 roku w B a  dnia ?■ i
500 iyslecy dolarów. Ody roku 
go policja wpadła na trop Mam 
ratował Decuow większą część
wych
Meksyi

prze* nduczką

Zjazd emerytów
Na wtorek dn. 10 b. m. zwołany tu 

stał do Waiszawy ogólnokrajowi; 
zjazd stowarzyszeń Mnerytó śr. P  _e«f 
miałem obrad zjazdu nędz. sprawi 
wejść i  w życie z dniem 1 kwietnia 
aowych przepisów q przerachowani* 
emerytur, które, Jak wiadomo, anaap 
nie zm niejszą zaopatrzenia,

Okólnik w sprawie 
dowodów rzeczowych 

z lombardu
M inisterstwo Sor ^  edliwr . wyda 

io okćinlk do prezydjów  sądów  okrę­
tow ych 1 oroKi-ratur v spraw ie uźy- 
w am s w charakterze dow odów  rze­
czowych pTzadraiotów zastawionych 
w  lom bardach.

Okólnik zw raca uw agę na niewłaści 
woćć zabierania z lom bardów  n e c z y  
zastaw ionych i zaznacza, że m og, o..e 
być zabierane jedynie na czas krótki, 
celem okazania św iadkom , przesłucha 
wanym  w  śledztwie, bądź też  na roz­
praw ie sądow ej.

Czyje futra i gotówka?
W czoraj na Dworcu Gdańskim za­

stał zatrzym any jakiś ;-g o n o ść  przy 
którym  znaleziono 14 raórek futrza­
nych i 14 000 zł. gotów ka, jegom oś­
ciem okazał się 20-letni Józef W aiancr 
ze Lwowa,

D ochadzenic trw a,

Zeszyt 7. SIOSTRA MARJA
do oabjcia v o  wszislkich kioskach krakowskich oraz w



O czem mówią i piszą?
Społeczeństw o in te re su je  się Sejm em  — W ulkan  sow iecki w ygasa — N a progu  

d rug ie j „p ia tile tk i"  — K ato rg a  n ie m oże trw ać  d łużej, ja k  10 la t
W  związku ze zbliżającą się To sam o zagadnienie jest 

sesją sejmową, „Kurjer Pol- [ przedmiotem obszernej kores-
ski“ notuje swe spostrzeżenia:

„Nasze życie polityczne ułoiylo 
się po roku 1930 w ten sposób, 
ie  Sejm, ograniczony znacznie w 
swej roli i uprawnieniach, pracu­
je tylko przez khka tygodni w 
ciągu roku. Z  powodu tego ogra 
Liczonego- zamkniętego okresu cza­
su, w którym posunięcia rządowe 
mogą być poddawane pewnej kry­
tyce, jesteśmy świadkami paradok- 
samego zjawiska. Krótki, suchctni- 
czy żywot parlamentu, w którym 
ze względu na olbrzymią więk­
szość prorządową nie może być 
mowy o niespodziankach, lub ja­
kiejkolwiek zmianie w układzie sil 
budzi jednak zainteresowanie ogć 
łu" .

W czo ra jszy  „Kurjer P o ran ­
n y "  zaja ł się naszym  wscho­
dnim sąsiadem. W artykule 
p. t. „W ulkan  sowiecki w y g a­
sa ? "  czy tam y:

„Znamienną cechą rzeczywisto­
ści politycznej w Sowietach jest 
coraz wyraźniej ujawniający się 
brak nowych haseł bojowych, 
zdo nych porwać za sobą czynne 
elementy ludności sowieckiej. W  
okresie piętnastolecia rządów przy 
wódcy komunizmu posługiwali się 
metodą haseł z ceielką znajomo­
ścią psychologii tłumów — hvpno 
tyzując masy majestatem wielkich i

pondeneji z Moskwy „Gazety 
Polskiej" p. t. „Na progu dru­
giej piatiletki". Na wstępie ko 
respondent pisze:

„Czerwona stolica żyje pod zna­
kiem- par.amcntaryzmu. Oczywi­
ście, parlamentaryzmu w cudzy­
słowach tak wielkich, ie  wprost 
nlesposób je wydrukować ze wzgłę 
dów czysto technicznych.
Mowa tu o dorocznych sesjach 
budżetowych: wszeebrosyjskiego
centralnego komitetu wykonawcze 
go, rozpoczynającego obrady 1' 
b. m., oraz centralnego komitetu 
wykonawczeoo ZSRR. który zaci­
ekle w wielkiej sali kretniowskiege 
pałacu w tydzień później".

Sytuac ję  wewnętrzną Rosji 
charak teryzuje  w następujący 
dowcipny sposób:

„Okres obecny jest w żyjiti

ZSRR  okresem potrójnie jubileu­
szowym. Niezależnie od listopado­
wego obchodu 15-lecia rewolucji 

październikowej I obchodzonego o- 
statnio 10-lccia konstytucji ZSRR 
— „zakończyliśmy pierwszą „piati 
letkę w rekordowem, czteroletaiem 
tempie i z  niemniejszym entuzjaz­
mem rozpoczynamy drugą" Tak 
jednogłośnie twierdzi prasa so­
wiecka. W edle popularnej mo­
skiewskiej anegdoty — trzeciej 
„piatiletki1* już nie będzie — bo­
wiem— „dziesięć lat jest najdłuż­
szym terminem katorgi, wyznaczo 
nvm przez sądy sowieckie, pocrem 
pozostaje jedynie... najwyższy w y­
miar obrony społecznej". Jest to 
oczywiście opin;a „zgn-‘łeqo d-o- 
bnom!c-zczań“fw a,‘, — której ko­
respondent W asz ani na chwile 
nie podziela i podaje ią jedynie z 
obowiązku dziennikarskiego*1.

lak  więc widzimy, społeczeń 
s tu n  rosyjskie bez entuzjazm u 
wchodzi w nowy okres „piati­
letki".

Dorobił się na skrsizionp posagu
Obecnie, j a k o  m i l i o n e r ,  c h c e  w y p o s a ż y ć  córki

n a r z e c z o n e jb y ł e j

(m .) W  1910 roku. a więc 
przed blisko 33 laty, młoda i

mu, upatrywanej w gigantycznej 
reorganizacji świata na podsta­
wach kolektywistycznych".

zadań i misji dziejowej komuniz-1 dość ładna, panna Salom ea Sza
łajn, zamieszkała przy ul. Mi­
łej w W arszaw ie  zapoznała się 
z niejakim Gabrjelem Wajne- 
rem.To nasuw a 

sek. i e
autorowi wnio-

„W u!kan sowiecki, który w po- 
przednich okresach wvrzucał coraz 
to nowe płomienne hasła, wyga­
sa. Zamiast nich jest „czystk- 
partji komunistyczne?, w  admini­
stracji i w czerwonej armji. Za 
miast triumfu idei kolekfywisfT'/-'r 
nej w rolnictwie — plaga kradz:e- 
f v  -ZamJai f obiecanego po 
naniu pięcioletniego planu dnfvo- 
bvttt mas — kryzvs aprowiracyiny, jj 
którego rozmiary przewyższaj" 
wszystko, co dotychczas było r.7 J 
Sowietach i wreszcie ogłoszenie 
drugiego pięcioletniego planu.

P o  kilku widzeniach, spraw a 
ewentualnego m ałżeństw a byfa 
o ty le  na dobrej drodze, że p. 
Salomea złożyła cały swój po­
sag, w sumie 400 rubli do jed­
nego z banków na nazwisko p. 
W ajnera .

O kazało się jednak, że p. Ga 
brjel ani myślał o pobraniu się 
z p. Salomeą. Romansował na 
prawo i na lewo, a odgłosy hu 
lanek w mieszanem tow arzy -  

surooBtu nowych wskazań i ' h ^ U S tw ie ’ dochodziły COprawda do 
do którvch maw rosyjska tak się* uszu p. Salomei, ale naiwna na- 
przy rw y czaiła". : rzeczona łudziła sie. że jej uko

B ę d ą  s i ę  go b a ł ?
Wszystko można byle z ostrożna

(S. F.) Spółka między p. 
Sam uelem  W ajnsz tokiem  a p. 
Danielem Klajmanem roz­
chwiała się.

Zosta ły  ty lko  książki buchał 
tery jne i głęboka nienawiść.

To też gdy  pewnego razu do 
p. W ajnsz toka  zadzwonił by­
ły wspólnik i oświadczył, że 
zgłosi się po jakąś książkę bu 
chał te ry  jną, k tó ra  jest mu po- 
potrzebna, pani W ajnsz tok  
przypom niała  mężowi.

- -  Pawiedz mu, że on jest 
drań, szust, łobuz, grandow- 
nlk.

P . Samuelowi stanęła przed wnik!

się, ruszył ku wyjściu.
P . W ajnsz tok  odprowadził 

go do sam ych drzwi, uścisnął 
mu serdecznie rękę, życzył mu 
w szystkiego najlepszego, zdro 
wia i powodzenia w intere­
sach, poeżem gdy  Już gość wy 
szedł do sieni, pan W „ zam ­
knął drzwi, założył łańcuch i 
p rzy tknąw szy  usta do szpary , 
zawołał:

— Panie K,!
— No? — spy ta ł  za trzy m u ­

jąc sie wspólnik.
— Okradłeś r^nie ty  łobuz! 

B andyta , złodziej, grando-

oczym a muskularna postać 
wspólnika, podrapał się nieche 
tnie w głowę 1 m ruknął bez 
przekonania:

— Ja mu już powiem. Nie 
bój się... Narazie w yjdź z po­
koju.

Kiedy p. Klajman stawił sie 
o  oznaczonej godzinie, p. S a ­
muel ku zdumieniu, słuchającej 
pode drzwiami żony, p rzy ją ł  
go niezwykle grzecznie.

—  Kochany panie K. Siadaj 
pan! Bardzo mi przyjemnie.

P an  chce książkę buchałferyj­
n ą?  Zaraz  panu wydam... Swn 
ją drogą z pana bvł bardzo mi 
ły  wspólnik... Szkoda, że sie 
rozchodzimy...

Zdziwiony t a k ;m przvieciem 
P- Klajman. milcząc odebra’ 
fcsfążkę, poczem, pożegnawszy

— Cooo?
— Paszo! won* Zł^m r°VP 

ł nogie ty  hrudnv koniMnntnr! 
Drań, oszust! Źebvś zgnił w 
wiezieniuf

Poczem p Samuel zadowo­
lony z siebie uda? sie do żony

— Uj, to ja m u  powiedzia­
ł e m ! — zacierał z zadowole­
nia rece. — Zn v. cza­
sy!. Bede sie bał takiego 
szm ondaka. co°!

S zczegóły  tego zniśein w y ­
szły  naiaw na rozernwie w Sa 
dzie OrodzkoTi. <■- tyło n. K!al- 
mnn skarży ł n V/ainszto'cn o 
obrazę.

Sad, w ysłuchaw szy  świad­
ków. którzv sie nrzvn:idVn\vo 
znaleźli wówczas na scho­
dach skazał p. W a jn sz to k a  na 
100 zł. g rzvw ny.

charty zmieni sie radykalnie po 
ślubie.

Stanow isko może słuszne, 
ale, niestety, nie w stosunku do 
takiego uwodziciela jak G a­
briel.

Pew nego pięknego dnia, gdy 
p. Salom ea oczekiwała na wizy 
tę swego oblubieńca, do banku 
zgłosił się p. W ajne r  i z najzu 
pełniejszym spokojem podniósł 
zap sane na jego nazwisko 400 
rubli.

Kufer podróżny był przy goto 
wany, paszport w porządku, 
forsa w kieszeni, nic wiec nie 
stało na przeszkodzie, by viNcje 
chać zagranice. Tak też uczy­
nił. P rzez  Berlin. P a ry ż  i M ar­
sylię, a stąd przez morze do­
sta ł  się do upragnionej Am ery­
ki.

Dzień w yjazdu p. Gabrjela 
był dniem rozpaczy w  życiu S a  j 
lomei. Daremnie oczekiwała na 
pow rót .licząc, że może tknięty 
w yrzu tam i sumienia, opamięta 
sie i padnie do jej stóp. Nieste­
ty, rozczarowanie było aż  nad­
to gorzkie.

Salomea nie straciła  jednak 
wiary  we własne siły, poczęła 
zbierać nowy posag i wkrótce 
potem zosta ła  żoną skromnego 
malarza.

Upłynęło kilkadziesiąt lat. 
Dziś p. Salom ea jest niewiastą 
liczącą 50-kę. Ma już kilka có­
rek. z k tórych dwie pragnęłyby 
zostać m ężatkam i. Ale bieda, 
k tóra wkradła się do rodziny, 
nie pozwalała na tego rodzaju 
historje.

Tym czasem  em igrant W a j­
ner. w czasie pobytu w Amery 
ce dorobił się olbrzymiego m a­
jątku i był posiadaczem kilku 
, drapaczów  chm ur" i kilku fa­
bryk. Zmienił naw et imię Ga- 
hrićl na Dżek.

W  ciągu wielu la t  zapomniał 
o swej młodzieńczej p rzygo­
dzie, ale oto ostatnio, p rzvbvw 
szy  do P a ry ż a  „dla przewie­
trzenia się", spotkał znajom e­
go, k tóry  w trakcie rozmowy 
wspomniał o nieszczęśliwym lo 
sie p. Salomei.

W zruszony  wspomnieniami, 
bogacz przesłał pod adresem p. 
Salomei czek na 200 dolarów. 
p r z y rz e ' r  iąc. że przyśle nlenią 
d7e na r m d l a  jej córek.

W iadomość (a rozeszła się 
lotem błyskawicy, wzbudzając

Wesoły Kącik" i

1
PO MASKARADZIE

Noc karnaw ałow a. Z g m a­
chu, w k tó rym  odbywa się ma 
sk arad a  w ysypują  się maski.

Arlekiny, rycerze, apasze, 
hiszpanki, markizę...

Osóbka w masce, w  stro ju  
apasza stoi samotnie na ulicy. 
Widocznie zgubiła tow arzysza , 
bo rozgląda się bezradnie i nie 
spokojnie dookoła.

— Zgubił się gdzieś dureń —  
mruczy bliska płaczu — a ja

Panny szukają mężów
(m .)  Naturalnie tego rodzaju  

h is torja  mogła się rozegrać  
ty lk o  w... Ameryce. O to  13 
pięknych, młodych panien po­
stanowiło przem aszerow ać w 
Noc S y lw estrow ą ulicami Bro- 
odwaju z... sz tandaram i na któ 
rych  były umieszczone napi­

sy :  „Chcem y w yjść  zam ąż", 
„Młode kobiety o w yższych  
ideach".

Na czele tego s tow arzysze­
nia (bo panie zorganizow ały  
się) s tanę ła  26-Ietnia R osa 
Johnson, a sek re ta rk ą  jes t  20- 
letnia Ethcl P arke r .  T a  przed 
rokiem omal nie została  żoną 
zamożnego jubilera, jednakże 
gdy am an t dowiedział się, że 
Ethel ma na utrzym aniu  m at­
kę, dał drapaka.

Dotąd nie nadeszły  jeszcze 
wiadomości, czy energiczne da 
my zdobyły mężów. Byłoby 
napraw dę pocieszającem, g dy­
by tow arzys tw o  zdobyło towa 
rzyszy  życia. W ów czas mieli­
byśm y o jedno s to w arzy sze­
nie mniej.

Noce p o r t o w a
Jedna z najpiękniejszych Kobiet e- 

kranu am erykańskiego, Helen I \veive- 
trees, jest uw ażana za chlubę narodo­
w ą Ameryki. Podczas bowiem, gdy in­
ne gw iazdy Hollywood są reklam owa­
ne i lansow ane na eksport, Helen 
1 w elvetrees w olśnionych cezach 
sw ych rodaków reprezentuje hasto: 
Amerykanki dla Amerykanów. Od cza 
su do czasu, udaje się śmiałemu kinia 
rzowi z Europy zdobyć film z Helen: ,, o -   ̂ , . izuwi z c-uropy zaooyc mm z neien

mam tylko 2P groszy na tram  Twelv,etrees. Taki film najświeższej

zrozumiałe zainteresowanie
wśród zastępów młodzieży !... 
swatów.

waj.
Osóbka w stro ju  apasza  spo 

s trzegą stojącego wnobliżu po 
licjanta. Podchodzi do niego.

— Przep raszam  pana — py 
ta płaczliwym głosem — o któ 
rej godzinie ruszą tramwaje.

Policjant p a trzy  podejrzli­
wie.

— A to co? — pyta wsknzu 
iac na wiszące u pasa w y try ­
chy.

— To svmbol mego złodziej 
skiego fachu.

— Aha! Z roboty ptaszku 
w racasz! Ale swoją drogą to
bezczelność!

— Co?
— Żeby złodziej z w y trycha  

ml podchodził do policjanta.
— Ależ ja w racam  z m aska­

rady! To tylko s tró j!
— He. he! Ciotce opowiadaj! 

Każdy z ^ ^ z ie i  może sie tak 
t łum aczyć! Chodź bracie do ko 
rmsariaiu!

— Ja jestem kobietą!
— P aszp o r t  m asz?
—  Nie m am  przy sobie.
— Aha! Widzisz go! M arsz 

ze mną!
— Panie posterunkow y — 

wybucha płaczem „apasz"  — 
przecież po głosie poznać, że 
jestem kobietą.

— Iii... każdy  złodziej cien­
ko śpiewa.

— N ech m n!e r  nuści! ' 
domu sie dowiedzą, że byłam 
w areszcie. Będzie skandal... 
Błagam pana!

— Trudno. Obowiązek prze- 
dew szvs‘kicm. Póki nie sfwlei 
dzę naocznie, że je s ’eś kobie­
tą, nie wolno mi cię puścić.

— Ale jak?
—  Ja tu mieszkam wpobliżu 

Chodź do mnie, to zobaczy­
my...

— A... a... a krzyw dy mi pan 
nie zrobi?

— Co znow u? Policja — 
k rzyw dę?

daty, w którym „gw iazda sztandaru 
am erykańskiego" gra ciekawą i fascy­
nującą rolę upadłej dziewczyny, uda­
ło się sprowadzić do W arszawy. Eilm 
ten „Noce portowe", arcydzieło w du­
chu Jacka Londona, w yreżyserow ane 
przez znakomitego bay G arnetta, uka 
że się w krótce w jednym z najw ytw or 
niejszych kinoteatrów  stolicy.

NA STARÓWCE

— Przekonałeś  się, że jestem 
k r '  ietą?

— Owszem. Teraz  nie mam 
żadnych wątpliwości.

— I nie zaprow adzisz mnie 
do kom isaria tu?

—  Ho, ho! Ten mały to sob-ie bę­
dzie umiał poffertować z ItoLiiln, jak 
dorośnie.

OGŁOSZENIE

kieska dobrze w ytresow anego sprze­
dam. Zgłoszę, la sub : „Dla kaw alera"

K u p  t i i i s i s  s  ry  s r j s r t a r

„ W e s o ł y c h  W i a f t n y s f c i "
b.iaWzc .  i  l.UO tu Y

m m B B sm m zs i& S E g & e ju i8029
— Nie. Ale...
— Ale co?
— Musze ci wyjaśnić jedną 

rzecz. Nie jestem weąje poli­
cjantem. Ja  też w racam  z ma 
sk a rad y  i ten 'mundur, to mój 
strój.

Napoleon Sądek.
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o d  s ą d  o p i n j i
rodziny czytelniczej naszego pisma

P. Edw ard  Kruszewski z ul.
Równej ko rzys ta  dziś z p raw a 
jednorazowej repliki, aby  od­
powiedzieć na za rzu ty ,  pos ta­
wione mu przez p. Fr. Kona­
rzewskiego z W łocławka, pi­
sząc ;

,.71?' mnie Pan zrozumiał, 
tw ierdząc jakobym  ja pro pono 
wal życie pod Jednym duchem, 
a potem dopiero ślub. Zazna­
czyłem  wyraźnie: aby zanie­
chać życia  nieślubnego t kala­
nia małżeństwa zdradą, należy  
wprowadzić śluby cywilne dla 
w szystkich wyznań, Ludzie, 
w ierzący w  sakrament malźeń 
stw a, beda mieli potem m oż­
ność uświęcić taki ślub w swią  
tyni swojego wyznania.

Polska Uczy wielu ludzi, któ 
r z y  bgdąc Polakami z  narodo­
wości i obywatelstwa, różnią 
ste Jednak wyznaniami t prze­
konaniami. Sam chrystjanizm , 
zresztą, składa s ł t  z  wielu w y ­
znań, które różnią słe tylko ob 
rządkami, ale łączą wiarą w  
jednego Boga.

P rzykro  mi, że Pan, jako 
człowiek 60-letnł, który już 
zwiedził kawał świata, aż po­
rusza prochy pradziadów, aby  
udowadniać rzeczy  zgoła niero 
zumne. O ileby wprowadzono 
porządek, k tóry uważam za je 
dynie słuszny, w szyscy  byliby  
zadowoleni. Pan, jako wierzą­
cy  katolik i Panu podobni, brał 
by ślub w kościele i w tedy  do­
piero miałby dla niego posza­
nowanie, inni zaś braliby śluby 
w urzędach stanu cywilnego i 
toby im w ystarczało  całkowi­
cie, szanując taki ślub narów- 
rd z kościelnym. Oba śluby b y ­
łyb y  jednakowo ważne.

Proszą ml wierzyć, i e  je na- 
równi z Panem czczą pomiąć 
moich przodków i naszych pra­
dziadów, ale jeżeli tak stawiać 
sprawą, to przecież, oby być 
konsekwentnym, trzeba, się­
gać dalej t dalej w glob, nawet 
do czasów przedchrześcijań­
skich, do ludzi jaskiniowych. 
Przecież to także nasi przod­
kowie. C zy z  tego wynika, że 
mamy się na nich wzorować?

Pan mówi: trzeba brać ślu- f dzle opiekę, a gdzie panuje 
by kościelne, bo tak ży li nasi j p ły tk i egoizm, tam zaw sze
dziadowie i pradziadowie 
M ógłbym na to odpowiedzieć: 
jeżeli im starsze pojęcia, tem  
szanowniejsze, czem uż nie na­
śladować jaskiniowców, także  
przecież naszych przodków? A 
ci przecież ślubów kościelnych  
nie znali, choć także po sw oje­
mu  n» jakieś bogi wierzyli.

Niesposób wzorować się we 
w szystkiem  na przodkach. 
Trzeba brać pod uwagę zm ia­
ny  życiowe. Przodkowie nasi 
dołożyli swoją cegiełkę do roz­
woju ludzkości —  za to im  
cześć!

Ale m y  m usim y dzieło, przez  
nich rozpoczęte lub kontynuo  
wane, coraz bardziej udoskona  
lać l przystosow yw ać do współ 
czesnych pojęć i warunków by  
towanła. Gdyby nasi przodko­
wie, nawet n iezbyt odlegli, rze 
czyw lścle nagle wstali z gro­
bu, nteiylką nie zrorumiełibyś 
m y  się, ale naw et pradziad był 
by  taki nieporadny, że musiał­
by się cały czas trzym ać mojej 
poły.

Według Pana, Bóg m ieszka  
w kościele ł dlatego tam każdy  
powinien brać ślub, ja zaś 
tw ierdzę, że cały św ia t B oży , 
przez Stwórcę pow stały, jest 
jedną wielką Świątynią Pań­
ską, że Bóg jes t wszędzie, na 
każdym  miejscu. Niema więc

j dziecko, ślubne czy  nieślubne, 
jednakowo będzie poniewiera­
ne.

Niemało przyczyn ia  się do 
zła nasz wróg ogólny całej ludz 
kości, którem u na imię —  Nę­
dza, On to, jak pocisk armat­
ni, rozszarpuje rodziny i roz­
prasza je. K ażdy członek ro­
dziny musi szukać pożywienia  
gdzie indziej. Gdy Pąn więc z  o 
baczy jaką opuszczoną istotę, 
niech Pan śpieszy nie z lamen 
tem i potępieniem, lecz z czyn  
ną pomocą, bo każde dziecko, 
każdy  człowiek opuszczony na 
leży  przecież do W ielkiej R o­
dziny Ludzkości, niezależnie od 
jego wierzenia c zy  przekona­
nia. W ted y  dopiero okaże się 
Pan godnym  miana chrześcija­
nina, którego podstawa powin­
na być zaw sze l przedew szy-  
stkiem  miłość bliźniego.

W am  zaś, „Przyjacielu", t y  
czę wiele pomyślności, abyś­
cie w zdrowiu i szczęściu wzo  
rowo dziecko wychowali i tem  
udowodnili p. Konarzewskie­
mu i jego poplecznikom, jak da 
lece nie mają s łu szn o śc i.

Atlantic: „Nocne
(H. L.) Bardzo ciekawy scenarjusz, 

choc oparty na specjalnych zw ycza- 
Jiacłj M dow nictw* am erykańskiego.
Tem atem  j*st intryga, m ająca na celu 
podkopanie szczęścia m ałżeńskiego 
pewnej młodej pary.

Przy okazji — ciekawe spostrzeże­
nie. doskonale uwypuklone w  scenar­
iusze. D robiazg w ystarcza, aby źle są 
dzić o bliźnich, a naw et o najbliższych 
i najdroższych sobip istotach. N awet, 
gdy »ię jak  najbardziej w ierzy w  ucz- 
ęiwosć I niewinność ukochane] isto­
ty, trudno oprzeć się ogólnej opinji.

Słowem, jajr widzim y tem at w  ogól 
nych zarysach przypom inający „Na­
piętnow aną" — powieść, która cieszy­
ła s if  tak  egrom nem  powodzeniem ńa 
łam aeh naszego pisma.

T u także pada na Bogu ducha win­
ną źo rę  oskarżenie o niewierność, b a ,1

Pałace: „Ra;
(H. L.) Jeżeli można uczynić takie 

porównanie, są  to : „Dziewczęta w
m undurkach” na wesoło. Film jest 
przemiły 1 bardzo zabaw ny. D oskona­
ła sa ty ra  na „ciało nauczycielskie" w 
pensjach żeńskich, a irzytem  bardzo 
poczciwa i pogodna. Posiada przy ca 
lej sw ej zjadliwości prom ienną slo- 
neczność, której tak  brakło dotychcza 
sow ym  polskim komedjom filmowym,

S i
ty: z>t:-:ów,
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q a y
naw ei o chjgftiei-if z 
jest iK-wer r.ii)ó4iwo 
dowo/ió*...

Nr.lc.iy się spodziewać, że ten św iet 
ny film zdobędzie w kimc „Atlantic" 
takie sanie powodzeme, jak „Napiętno 
w ana” w naszej gazecie. Przyczyni się 
do tego doskonała gra enk go zespo­
łu aktorskiego, a zw łaszcza w ybor­
nych w r >!i m ałżonków: Andy Pcge i 
Filipa Holmesa. Anita jest, jak zam­
sze, urocza (przypom ina naszą Scyli- 
żankę z najlepszego jej okresu), a cza 
rujący Holmes ma momenty, gdy jest 
jeszcze łepsay, niż w swoich naiw spa 
pinlszych krfinrjacł! („T rrg -d jn  ame­
rykańska”, „Raj utracony", „Człowiek, 
którego zabiiem ").

T a  przemiła para, powinna częśriel 
ze soba gryw ać. Pasują do sieNe, jak 
mało kto...

podlotków "
grzęznącym  w nieuleczalnym „szmen- 
cesie”, jak  niegdyś teatry  rew io : e.

W głównych redach: rozkoszna An­
ny Ondra, jeden z najmilszych urwi­
sów  ekranu, oraz Karo! 1 c n a rz, zna­
ny reżyser Firnowy, jat: się okazuje, 
doskonały też aktor.

Film jest mówiony po czesku, co do 
skonale ułatwia zrozumienie djalogów, 
bez uciążliwego nieustannego czytania 
napisów.

Colosseum: „Wiktoria i jej huzar'
Vercbe3. Ale do tego trzebaby mieć 
kogoś przy sobie, coby stale podpo­
w iadał: „O tw orzyć oczy, zam knąć o- 
czy”.

W  pew nej chwili naw et trzeba 
w szakże zam ykać również u?zv: w t« 
dy, gdy jakiś oficer bolszewicki mó­
wi „po rosyjsku". Zagranicą może I 
uw ierzą, i e  to po rosyjsku, u naą ta ­
kie rzeczy są  niedopuszczalne.

(H. L.) Z m elpdyjnej operetki 
nędzny film. Najlepiej tak  zrobić: zam 
knąć oczy i słuchać tylko pięknych 
melodyj. Od czasu do czasu można, 
zresztą, oczy otw ierać...

Ale tylko wtedy, gdy na ekranie zja 
wia się urodziwy Jugosłowianin Iwan 
Petrowicz, zachw ycająca w iedeneczka 
Gretl Theim er 1 miły W ęgier E rnest

INKASENT 
Z zawodu inkasent posiadający 

św iadectw a uczciwej pracy, błaga o 
różnicy, W jakiej św iątyni bib ew entualnie w oźnego. Rufin J.

S/<T  '  w d o w a  z  5 -g ie m  d z i e c i  ślub zawiera. Gdzie J e s t  rozsćrj W dow a, m ająca 5-cioro dzieci, bez 
dek i miłość prawdziwo  —  tam  j środków  do życia, w  ostatecznej nę- 

błogosławieństwo.

Z OTCHŁANI NĘDZY I BEZROBOCIA

i
P rzestraszył się Pan ślubów  

cywilnych i zapytuje, co się sta  
nie z  dziećm i, które się będą 
poniewierały po całym  kraju. 
Chcę więc Pana uspokoić. Niev 
tylko Polska, ale świąt cały  
jest zam ieszkany przez różne 
narody o różnych obrządkach. 
Jest m nóstwo m ałżeństw  mie­
szanych. Są ślubne i nieślub­
ne. Ale gdzie tylko jes t rogsąr 
dek i miłość, tam niezależnie 
od w szystkich  innych w zglę­
dów zaw sze dziecko mleć bę-

j dzy zw raca się do czytelników z błą- 
* ganieni. Może ktoś przygarnie 10-let- 

nią dziewczynkę lub 5-Ietniego chłop 
czyka. Cecylja K. 893.

O NAJSKROMNIEJSZĄ PRAC" 
20-Ietni, syn bezrobotnych rodzi­

ców, posiadający gimnazjum i 2 lata 
nauki w  szkole handlow ej, błaga o naj 
skrom niejszą pracę. Zygm unt F. 894.

ZREDUKOWANY PO  28 LATACH
PRACY JUBILER 

68-!etni jubiler, zredukow any po 28 
latach pracy w zlikwidowanej nrm is, 
m ający żonę i dw oje dzieci na utrzy­
maniu, blaga e zarobek. Adajn 0 . 800.

PROfiBA O PALTO
Młody mężczyzna znajduje się w 

nędzy. Błaga o jakąkolw iek pracę —

lub przynajm niej s ta rą  odzież —  gdyż 
nie ma palta na zimę. Michał N  8X8.

RUTYNOWANY BIURALISTA
Ochotnik w alk z bolszewikami, ru­

tynow any biuraiiąja. ojcipc głodnych,
nieodzianych dzieci, b laga o  pracę. 
Czesław D. 819.

EKSPEDJENTKA 
22-Ietnia utrzym ująca rodziców I 

młodsze rodzeństw o, zredukow ana e- 
kspedjentka, blaga o pracę. M arja M. 
820.

PODRĘCZNA
• Sierota, m ająca na utrzym aniu cho­
rą  matkę w dowę, ukończyła kurs szy 
cią w  szkole zaw odow ej. O orąco pro 
s i o
Bronisława
POSADA GQNCA URATUJE t  OSÓB

18-Ietni syn bezrobotnego, pragnie 
przyjść z pom ocą głodującej rodzinie 
3 osób. B łaga •  zajęcie gońca. Jerzy 
O. 822.
PR?YJMIS UCZNIA NA MIESZKANIE

Żona bezrobotnego urzędnika, m at 
ka tro jga dzieci, uczęszczających do

zajęcie podręcznej u krawcowej.

szkól — przyjęłaby uczni (uczfnice)i 
na mieszkanie z utrzym aniem  i porno 
cą w naukach (zna język niem iecki), 
Ewa K. 823.

ZARZĄDZAJĄCA DOMEM 
Sam otna w dow a bez środków  d t  

życia, błaga o pracę gospodyni, zarzą 
dzającej domem. Józela K. 824.

WYKWALIFIKOWANY AtECHANTK 
D wa lata bez pracy, boryka się z 

losem, doskonały lachow iec - m echa­
nik. N apraw ia m aszyny (do szycia, pl 
sania), row ery, patefony, zegary. Zna 
roboty ślusarskie, stolarskie, cnni J. 
W ileńska 15 m. 8. 825.

SZOFER - MECHANIK 
Szofer - mechanik m ający na utrzy 

manlu starą  m atkę i chorow itą żonę, 
blaga o jakąkolwiek pracę. Jan B. 826

O JAKĄKOLWIEK PRACĘ 
20-letm m ężczyzna silny, pracow i­

ty i bardzo zdolny, w ostatecznej nę­
dzy, zw raca się do Czytelników i  bla 
gamem o udzielenie mu jakiejkolwiek 
pracy. Czesław O. 827.
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B L M A R

Mord przy Cbratetoej
.VI

— Piętnaście la t w swoim fa 
chu pracuje 1 nigdy ładnego po 
dejrzenla na mnla nie było! P o  
domach bogatych pracowałem, 
gdzie mogłem lepsze rzeczy 
kraść, niż ryby !-

— Po domach prywatnych? 
Komisarz Stępo wiki, obecny 
przy badaniu, zainteresował iię 
nagle chłopcem, którego szcze­
ra tw arz spodobała mu się na 
pierwszy rzut oka.

— Możecie podać Jakie adre­
sy ?  Może kto za  w as poręczy?

Stępniak  spojrza ł  nieufnie na 
kom isarza  I n iezdecydow any 
miął czapkę w ręku.

— Ja  to, widzi pan komisarz, 
Ja naw et tak ą  robotę miałem, 
że mnie na t rzy  dni sam ego w 
mieszkaniu zostawiono... I też 
nic nie zginęło.

— Co to by ła  za robo ta?
Chwila milczenia i jakby wn

hania. Poczerń szeptem  nieśmia 
Jo wvnowiędzianc dwą słowa: 
— robiłem trumnę...

— C o ? !! !
Jak b y  pod działaniem spręży  

ny S tepow ski w yskoczy ł  z fote 
Iu i chw ycił p rzerażonego  tem

chłopaka za  ramiona,
—  Coście robili? T rum nę?!!
—  A tak  — pow tórzy ł S tęp  

nlak. — Zgodził mnie pan jeden 
do roboty. „Dobrze wam, po­
w iada zapłacę, ale musicie mi 
robotę całą u mnie w tem  mie­
szkaniu  w ykonać”. Zgodziłem 
się, a Jak spy ta łem , qo to  za  ro 
bota, to  powiedział, że mu jest 
po trzebna trum na. „Zrobicie mi 
trumnę, w ygodnie w  środku u- 
rządzoną” , a jak się dziwiłem, 
po co mu trum na, to powie­
dział, że  jest a r ty s t ą  i m a  niby 
dla te a tru  w te j  trum nie na 
scenie w ystępować...  Zrobiłem, 
jak chciał, w szystko, także 
spać nawet w trum nie mógł (sze 
roka była). Jeno  jakiem skoń­
czył — dał mi podwójną zap ła­
tę i powiedział: „D latego wam 
więcej płacę, żebyście nikomu
0 tej trumnie nie mówili” ...

Trochę mnie dziwiło, dlacze­
go taka tajemnica, skoro to  na 
scenie stać hadzie. ale pomyślą 
fem sohie: „Nie mój interes”...
1 te raz  może. gdyby  nnn naczel 
nik tego pana wezwał...

Ale Stępowski już trzym ał

rękę na słuchaw ce telefonicz­
nej i p rzerw ał potok w ym ow y 
sto larza  gorączkow em  p y t*  
niem: „T o było na Chmielnej, 
p raw dą, w parterow erp mieszka 
niu od frontu?

—  Tak.
Zdziwione spojrzenie: „To 

pan kom isarz już o mnie tąm 
p y ta ł? ”.

P a n  kom isarz miał już słu­
chawkę telefonu p rzy  uszach. 
W  niespełna pięć m inut potem 
„ad w o k a t” Braun  opuścił swo­
je p ryw a tne  mieszkanie i pę­
dził taksów ką do Urzędu Śled­
czego.

KRZYK W  NOCY.
S ta re  M iasto i jego okolice 

nie bardzo są w  nocy  bezpiecz 
ne. Mimo w ytężonej p racy  pa 
troli policyjnych, mimo dość 
często  pow tarza jącego  się ,,ęzy 
szczenią” ulic —  przechodzień, 
zagubiony w nocy w labiryncie 
ciemnych zaułków, niezawsze 
z całą skórą i portfelem do do­
mu powraca. Kogo zresztą  o- 
minie taka  przygoda — ten 
padnie na pewno ofiarą „poku­
sy ” pod postacią licznych 
dziewcząt, k tórych  mizerne 
a jaskraw o podmalowane tw a­
rze dziwnie kon tras tu ją  ze spo- 
koiem i godnością s ta ry ch  k a ­
miennych murów. W ulgarne 
przekleństwo, o rd y n a rn y  w y­
raz, ochryp łym  głosem śpiewa

ną piosenki —  oto, jaklemi gło 
sami p rzim iw ł! noc w tym, 
bodaj najpioknfctezytji zakątku
W arszaw y .

Nie budzi to już i nie t rw o ­
ży  p rzyzw ycza jonych  do hała 
sów mieszkańców s ta ry ch  k a ­
mieniczek, a jednak krzyk, któ  
ry się rozległ te j nocy na S-to 
Jańskiej był tak  przeraźliwy, 
tak  s t ra sz n y  i tak  przenikliwy, 
Że musiał dotrzeć do z a k am ar­
ków naw et na poddaszach I w 
suterenach,

K rzyczała  kobieta, ale snąć 
W śmięrtęlnem była niebezpie­
czeństwie, bo głos Jej, zrazu  
wysoki i ostry  przeszedł w 
chrapliwe rzężenie, aż  zam arł 
wkońcu...

O tw orzyło  się oknp, Jedno 
drugie, trzecie. T ą i owdzie wyj 
rjcały po targane  głowy, sylwet 
ki m ężczy?n  zamajaczyły w 
bramach, ostry gwizdek polfeyj 
ny w darł  się w ulicę jiiepoko- 
jącem echem.

—  Odzie to  się s ta ło?
— Tu njedaleko... wyraźnie 

było słychać...
— Zabili?
— Zdaje sie...
— Kohieta krzyczała ,  moja 

pani. kobieta...
—  Już % wieczora jąk kot 

miauczał wiedziałam, że coś się 
stąpię..:

G w ar nągle w y rw an y ch  ze 
snu ludzi wypełnił ulicę i pod­

wórze. Cienie ludzkie szły  w 
s tronę  grupy, w której widnia­
ły  szerokie plecy i g ranatow y 
m undur policjanta.

—  C zy  kto  z państw a  zna 
t ę  kobietę?

Snop białego św iatła  padł na 
bladą tw arz  leżącej na bruku 
dziew czyny. S trum ień krwi są 
czył się z ust I wykwitł czerwo 
ną plam ą na bluzce, spływał do 
rynsztoka, zm ieszany z błotem 
ulicznym.

—  Felka! Jedna z dziew­
czyn  w  Ku^ej sukienczynię n a ­
chyliła się nad leżącą.

—  Felka! —  pow tórzyła  drża 
cym  głosem.

— C zy  ży je?
Polic jan t kiwnął głową.
— 2y je!  Zaraz  Pogotow ie 

przyjedzie... Zna ją pani zw ró ­
cił się do dziewczyny.

— Czy znam ? —  połykała 
łzy  To przy jació łka moją, 
proszę pana! Razem  po W ąs- 
tim Dunaju chodzimy. Pewno 
ten d rań Janek tak  ją biedną 
urządził...

Dźwięk trąbki. Tłum się roz 
stąpiły bezwładne ciało spoczę 
ó  na noszach. K aretka nom- 
tnęła uśpionemi ulicami W a r ­
szaw y w strono szpitala Świę­
tego Rocha na Krakowskie.

Na S-to Jflńskiei pozostała 
duża kałuża krwi i coraz pot­
worniejsza w ustach wieść o 
tajemniczej zbrodni... (d.c.n.)



p r z e ż y c i a  K o b ie ty  w s z p o n a c h  ł o t r aS t r a s z n e
—  W  imieniu praw a proszę otw orzyć — zawołał komisarz 

policji, pukając do pokoju nr. 8 noteliku przy ul. Widok.
Drzwi się otworzyły... Na progu stanął solidnie ubrany pan. 

Komisarz wszedł do pokoju. Nie dostrzegł niczego podejrzaneJ 
go. Na zapytanie komisarza odpowiedziała pokojowka:

— len  właśnie pan przybył tu z panią... Zaprowadziłam 
ich do pokoju Nr. 8, ale po clr,wili wróciłam, bo dzwoniono. Fan 
wskazał alkowę. Znalazłam tam panią, która poprosiła mnie
0 igłę z nitką, bo zaczepiła suknią o lożko i rozdarła ją. Załat­
wiłam się z tern szybko i wyszłam z pokoju.

Nieznajomy oświadczył komisarzowi: — Jestem Zenon 
B.orkowicz z Bydgoszczy. W W arszawie bawię od trzech dni 
w spraw ach handlowych. Zatrzymałem się w hotelu Kupiec­
kim na Świętokrzyskiej. Te panią poznałem w „Ziemiańskiej". 
Fam  ta opowiedziała mi parę taktów  z mojego życia pryw at­
nego, zapew niając, ze powiedziałaby mi mnostwo ważnych dla 
mme rzeczy, gdybym się udał wraz z nią do jej mieszkania. 
Poszedłem za mą. Przyprowadziła mnie tu...

Komisarz zapytał obecnego tu pana Grządka:
— ijkąd pan wiedział, że zona pańska tu dzisiaj przyjdzie?
Grządek wyjął anonimowy list, brzmiący:
„M ałżonce pańskiej grozi wielkie niebezpieczeństwo ze 

strony pew nego Pomorzanina. O ile Pan cnce ją ocaiic, proszę 
byc przed piątą w „Ziemiańskiej" na M arszałkowskiej. Udałem 
się tara i ujrzaiem zdaieka, jak moja żona wychodziła z „Zie­
miańskiej" z tym panem. Poszedłem za mmi, ujrzałem, dokąd 
w chodzą i zaraz pobiegłem do komisarjatu.

Przybyły wywiadowca Przepiorski rozejrzał się po pokoju
1 ałkowie. Ujrzał pod torebką Uirządkowej na marmurowym 
blacie, rdzaw ą plamkę. Obejrzał ją  przez łupę... Nie było żad­
nych wątpliwości — to byia krew -. 1 ylko ta jedna kropla... To 
jednak w ystarczało... Przepiorski zaaresztow ał Borkuwicza. 
Bprawą Borkowicza zainteresowali się oracia Ząbkowscy. b ta- 
nisław (dziennikarz) i Jozet (malarz). Obaj postanowili rozwią­
zać tę tajemnicę. Mieli już na oku kogoś — pokojowkę hoteliku. 
W tem  Jozet poznał na ulicy pewną uroczą nieznajomą. Okazało 
się, Ze to siostra Borkowicza, przybyła do W arszaw y na ratu­
nek bratu, tym czasem  w Bydgoszczy panna Zotja Btarzewska 
oczekiwała niecierpliwie listu z W arszawy. Gdy go otrzymała, 
gorączkow o rozerwała kopertę. W ypadła z niej mała zapisana 
kartka oraz kilka wycinków z gazet. Przeczytała szybko jedno 
i drugie, poczem uśmiechnęła się z zadowoleniem. Pokazała wy­
cinki ojcu, który gorąco pragnął, aby jego córka wreszcie wy­
szła zam ąż i właśnie za Borkowicza.

Był tem mocno zakłopotany. Potem pobiegła do siostry 
Borkowicza — Anieli i też jej powiedziała, co wie.

Aniela postanowiła w raz ze sw ą b. guw ernantką panią 
Bzmide pojechać do W arszaw y, aby ratow ać brata.

T u poznała przypadkow o Jozefa Ząbkowskiego. Gdy mu 
powiedziała, że chce poszukiwać u Michała Sochowskicgo po­
mocy przy ratowaniu brata, ostrzegł ją  przed nim.

—  Nie sądzę, aby mi mogło coś od niego grozić. 
Zresztą, chciałabym od niego, jako najlepszego przyja­
ciela Zenona dowiedzieć się, czy Zenon nie miał tu 
jakich podejrzanych znajomości...

Gdy wreszcie byli na miejscu, rzekła:
— Bardzo jestem panu wdzięczna za pańską życz­

liwość.. łaskawie zaofiarowaną pomoc...
Józefowi trudno było się pogodzić z myślą, aby się 

na tem miało skończyć. Chciał się znów spotkać z Anie­
lą i to jak najszybciej.

Odezwał się więc:
—  Proszę pani... chciałbym... to jest właściwie... 

muszę...
Poplątało mu się wszystko. Zbyt był onieśmielony 

falą uczucia, która go zalewała całego. Poczuł się nagle 
bardzo głupi i jeszcze bardziej — nieszczęśliwy.

Wreszcie, jakby mu nagle coś dodało odwagi, bą­
knął prosto z mostu:

—  Słowem: gdzie mam na panią czekać?
Aniela znów się zarumieniła. Józel się jeszcze bar­

dziej zawstydził i usiłował tłumaczyć:
— Bo, widzi pani, zatelefonowałbym do brata i po 

wyjściu pani od Sochowskicgo moglibyśmy może w 
trójkę odbyć taką, powiedzmy, radę wojenną...

Wypowiedział to z taldem śmiesznem zakłopota­
niem, że Anielka mimowoli wybuchnęła śmieciłem.

Zupełnie już zbity z tropu i znękany bełkotał:
—  Brat jest dziennikarzem, jak już mówiłem... Ma 

więc duże znajomości i stosunki., w urzędzie śledczym, 
w policji... wszędzie... u władz... Możeby mógł pani być 
pomocny...

Wtem wpadł mu od głowy największy atut i wy­
palił odrazu:

—  Mógłby pani też ułatwić, naprzykład, widzenie 
się z bratem...

—  A więc dobrze — odparła Aniela, — powiedz­
my, za godzinę. Ale gdzie się spotkamy?

Józef o mafo nic podskoczył z radości. Rzekł po­
śpiesznie:

Poprostu poczekam na panią przed hotelom Al- 
bion... Albo lepiej nie. Na wszelki wypadek: w trzeciej 
bramie od hotelu... A w każdym razie, gdyby coś panią 
dłużej zatrzymało i nie sp o tk a l ib y śm y  się, umówmy się 
na ju tro  o drugie j  w res tau rac j i  S av o y ‘u.

—  Wiem, to na Nowym Swiecie. Byłam tam kie­
dyś z Zenonem. Dobrze, a więc do zobaczenia...

Aniela pomyślała sobie pizez chwilę, że nie bar­
dzo wypada odwiedzać mężczyznę w hotelu o tej porze. 
Ale gdy pomyślała, że przecież Zenon tymczasem cier­
pi nieszczęśliwie, wszystkie względy „przyzwoitości" 
stawały się dla niej odrazu śmieszne i niegodne uwagi...

Zapytała portjera o Sochowskicgo. Portjer zate­
lefonował na górę i poprosił, aby weszła do saloniku 
— poczekalni na pierwszem piętrze.

Po chwili zjawił się tam Sochowski. Przywitał się 
z nią uprzejmie i zapytał, czem może służyć, Rzekła: 

—  Cliodzi mi o Zenona. Jestem pewna, że padł 
ofiarą pomyłki czy też potwornej machinacji.

Zdawało się jej, że Sochowski drgnął przy ostat­
nich słowacłi. Odrzekł:

—  Nie wiem, coprawda, czy będę mógł mu coś 
dopomóc. W każdym razie jestem do usług.

— Bardzo pana przepraszam, ale doprawdy niko­
go tu nie znam...

—  Ależ najchętniej będę pani służył. Czy pani 
już uzyskała widzenie się z Zenonem?

—  Właśnie, że jeszcze nie.
—  Tak, wiern, że to bardzo trudne w toku śledz­

twa, ale może coś się'jednak da zrobić...
Opowiedziała mu tymczasem, jak dowiedziała się

0 jego adresie i co robiła przez ten czas w Warsza­
wie, przemilczała tylko o poznaniu Józefa. Napomknęła 
również, że widziała (niby sama, choć właściwie wi­
dział to Józef), jak pokojówka Zborowskiej wychodzi­
ła od matki Michała.

—  Ach, lak? —  zapytał z udaną obojętnością.
Utkwił teraz swój ostry wzrok w Anielce. Aż po­

czuła się nieswojo. Postanowiła wszakże nie dawać za 
wygraną, ponieważ jego dość dziwne zachowanie się, 
które odrazu zauważyła, dało jej dużo do myślenia. Nie 
dając tego wszakże poznać po sobie, zapytała:

— Gzy pan nie myśli, że ta pokojowka mogłaby 
nas naprowadzić na jaki ślad?

—  Doskonała myśl...
—  Jestem niezmiernie ciekawa, co robiła u matki

pańskiej...
— Będę musiał o to zapytać moją staruszkę. Bo 

muszę się pani przyznać, że sam już też, jako przyja­
ciel Zenona, bliżej zainteresowałem się rozwiązaniem 
tej tajemnicy. To, co pani mówi, zbliża nas bardzo do 
celu.

Mówił to wszystko z jakiemś nienaturalnem oży­
wieniem. Dodał:

—  W tej chwili opowiem pani, co mi się tymcza­
sem udaio wyśledzić. Abym wszakże mógł to czynić, 
będę musiał zatelefonować, aby odłożyć pewną spra­
wę, któraby mnie zmusiła do natychmiastowego wyjaz­
du na miasto. Przepraszam panią na chwileczkę.

Nie czekając na pozwolenie Anieli, natychmiast 
zniknął za drzwiami.

Z niecierpliwością oczekiwała Aniela powrotu Mi­
chała. Chciała czemprędzej opowiedzieć wszystko Jó- 
zełowi, niepokoiła się trochę o Szmidową, która tam 
pewno rozpacza sama, wreszcie — poprostu chciała 
wyjść stąd jak najprędzej, bo tajemniczość Michała 
zaczynała ją już trochę trwożyć...

Michał przez ten czas wcale nie telefonował. Po­
biegł szybko o dwa piętra wyżej, poszedł korytarzem
1 zniknął w jednym z pokojów. Było tam ciemno. Ale 
szelest przy wejściu Michała świadczył o tem, że tam 
ktoś jest. Rzeczywiście z otomanki podniosła się ko­
bieta.

Dalszy d a g  nastąpi

T r a g i c z n e  p r ze życ ia  Kobiety ,  Która zg rz e szy ła
—- Przekonasz się! Lusia nie będzie  tw o ją ,  Ka­

ziku!... przysięgam ci na moją miłość i... winę wobec 
ciebie —  mówiła Helena do Rolicza.

—  Ciekaw jestem, czem mi możesz przeszkodzić...
—  To moja tajemnica —  przerwała mu Helena —  

zobaczysz sam, gdy przyjdzie czas. Zanim to nastą­
pi, masz jeszcze możność cofnąć się i wrócić do mnie... 
Wierz mi, Kaziku, że to będzie lepiej dla niej, dla cie­
bie, dla nas wszystkich...

—  Jakież to ponure spłskf knuje pani?
Helena roześmiała się:
—  Widzę, że rię nareszcie nastraszyłam?
—  To prawda. Ale skoro pani jest tak okrutna 

dla dziewczęcia, zupełnie dla pani obcego, które tem 
tylko zawiniło, że mnie kocha... proszę nie zapominać, 
i e  mogę się pani odpłacić pięknem za nadobne...

Helena znów uśmiechnęła się zjadliwie, mówiąc:
—  Rozumiem. Byłam twoją kochanką. Podczas, 

gdy mordowano mojego ojca, byłeś w moich ramio­
nach. Ja uniemożliwiłam ci ratowanie człowieka, któ­
ry konał o parę kroków od nas. AAyślisz, że dzięki te­
mu masz mnie w reku...

—  A tak! Wystarczy, abym pisnął jedno słówko...
—  Mojemu mężowi, prawda?
•— Chociażby...
—  ... i byłabym zgubiona! Tak, przyznaję. Ale

o nic nie jestem taka spokojna, jak o to, że tego właś­
nie jednego słowa —  nie powiesz!

—  Owszem, jeżeli pani mnie do tego zmusi... je­
żeli tem obronię Lusię...

—  Nawet w tym wypadku będziesz milczał, tak 
jak milczałeś na rozprawie sądowej. A wiesz dlacze­
go? Bo jesteś uczciwy człowiek, głupiec, jak wszyscy 
uczciwi ludzie: 2robi ci się żal mnie 1 mojego męża, 
będziesz miał skrupuły, wyrzuty sumienia.

Kazimierz cofnął się z odrazą, mówiąc:
—  Tyle podłości, tyle nikczemności w kobiecie, 

którą niegdyś kochałem!...
Helena zupełnie poważnie mówiła dalej:
—  Widzisz więc, że z twej strony nie mam czego 

się obawiać. Po raz ostatni radzę ci: wróć do mnie, bo 
kocham cię silniej, niż kiedykolwiek. Więcej nic ci już 
nie powiem. Daję ci czas do namysłu, a teraz nie chcę 
cię dłużej zatrzymywać, zwłaszcza, że, jak sam rzek­
łeś, mąż mój może wrócić lada chwila i nie powi­
nien cię tli zastać.

Kazimierz ukłonił się w milczeniu i wyszedł z po­
koju.

Przysłuchując się jego krokom, Helena zapytywa­
ła sama siebie:

—  Wróci, czy nie wróci?
Ledwo wyszedł od Turkowskiego, gdy przed do­

mem zatrzymał się samochód i wysiadł z niego Turko­

wski. Już miał wejść, gdy nagie odwrócił się gwałtow­
nie.

Przed chwilą dostrzegł bowiem Kazimierza, odda­
lającego się zwolna. Przez chwilę spoglądał za nim. 
Był tem tak zaskoczony, że nie wiedział, czy nie myli 
go wzrok. Spojrzał więc raz jeszcze ł szepnął:

—  To on... i jakby wychodził ode mnie...
Przez chwilę chciał wrócić do samochodu. W  jed­

nej chwili dogoniłby Rolicza. Bo może Rolicz miał do 
niego jaki pilny interes, wrócił i może zmartwR się, nie 
zastając go w domu? Może nawet zdecydował się wy­
znać, kto jest mordercą?

A jednak... nie pojechał za Roliczem.
W domu zapytał pokojówkę:
—  Czy był kto do mnie?
—  Nie, proszę pana.
—  A do pani?
—  Owszem.
—  Pan Kazimierz Rolicz?...
—  Tak... Tak właśnie mi pani powiedziała...
— Pani powiedziała? Co?
Teraz dopiero pokojówka zrozumiała, że musiała 

rzec za wiele. Gotowa była powiedzieć, że pani takie 
nazwisko powiedziała, każąc jej biec za Rołiczem. Hele­
na w pośpiechu zapomniała jej polecić zachowanie ta­
jemnicy.

Dalszy ciąg nastąpi.
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W a s k i e w i c z  w y j a ś n i a
Żyrardów oczekuje jeszcze długa walka o lepsze jutro

Swego czasu pisaliśmy Ob- ' w az dzisci w  szkołach dożywiał Magi-
«7«rnie o k am ei eksnedvcij ^yrai dowski. N atomiast w ociiro ’. f atrnej ej\ fpeayc ll  hic fabrycznej i s to tn i  w ydaw ano wszy 
O ocegO  kapitału w  Z yra rdo-  sikim dzieciom obiady: —  bezro to t-
wie". Niejednokrotnie podkre­
ślaliśmy, że Ż yrardów  s ta ł  się 
symbolem nędzy i udręk robo' 
tnika. W ów ecgs wiele słów 
gorzkich i os trych  padło pod 
adresem  tych. k tórzy, mimo 
sw ych  kierowniczych s tano­
wisk, nie zdołali w yrw ać  robo­
tnika z ja rzm a w yzysku  i stw o 
rzyć  godziwych warunków  
Współżycia św iata  p racy  z ka­
pitałem. Byliśmy w yrazic ie la­
mi prądów, nurtu jących w m a­
sach, gdy na s taw iane py tan ia  
nie o trzym uje  się odpowiedzi, 
bo anonim nigdy takiej odpo­
wiedzi dać nie może, a właśnie 
kap ita ł  jest owem „anonimo- 
wem  m ocarstw em ", k tóre  od­
powiedzi daw ać nie chce.

Odpowiedzi nie dał również 
Ż yrardów , jego Zakłady, k tó­
re stanowiły w arsz ta t  p racy  i 
źródło egzystencji dla wiem 
tysięcy rodzin robotniczych.

Na tern spraw a jednak się 
nie kończy i skończyć się nie 
może, jak długo istnieje zależ­
ność św iata  p racy  od kap ita ­
łu

Zagadnienie trzeba zbadać 
odważnie, by sąd nasz zyska ł 
na wartości i odpowiadał tej 
perspektyw ie, której w ym aga 
od nas duch czasu.

W enuncjacjach naszych o 
Zakładach Ż yrardow skich bar 
dzo często padało nazwisko 
d y r  Jana Waśkiewicza. p rze­
ciw któremu sk ierow any był 
żal 'cierpiących udręki i niepo­
wodzenia życiowe.

P .  W askiewicz nadsyła nam 
obecnie wyjaśnienie swej roli, 
jaką  odegrał w tragedji ż y r a r ­
dowskiej. W imię bezstronno­
ści, która, jest naszą naczelną 
zasadą ,  uazie lam y mit głosu, 
b y  w tedy , gdy  odpowiedzi 
b rak  od s t ro n y  najbardziej za­
in teresow anej,  możliwie bez­
stronnie zagadnienie zostało 
oświetlone.

Szanow ny Panie Redaktorze 
W  szeregu num erów  Pańskiego pis­

m a zosiaiy zamieszczone liczne 
Zarzuty, dotyczące mojej osoby, ja.to 
dyrektora Zakl. zyrarci., a  czci mojej i 
honorow i czyniące ujmę.

Między innemi powiedziano, że z o- 
Sobą moją w iążą się niepraw dopodob 
ne w prosi szykany robotników  na tere 
nie Żyrardow a. Stw ierdzani, że stosu ­
nek mój do ro jo tn ików  był zaw sze po 
praw ny — traktow ałem  ich zaw sze z 
całą uprzejmością zarów no zgłaszają­
cych się do mnie pojedynczo, jak  i w 
delegacjach. D ostęp do mnie był dla 
robotników , pracujących w  fabryce 
zaw sze 0‘w arty.

Nieprawdziwe jes t tw ierdzenie, ja­
kobym  zakazał kategorycznie prow a­
dzenia kabli elektrycznych przez „m o­
je" ulice. Na prośbę elektrowni P rusz­
kowskiej, bez żadnych trudności, fabry 
ka  zezwoliła w um owach pomiędzy Za 
kładami ży ra rd o w sk im i i Elektrownią 
Pruszkow ską z dnia 14 m arca 1931 1 
17 m arca 1932 na przeprowadzenie ka 
błi p t  i1, ziemny eh i linij napow ietrznych 
poprzęz ulice, stanow iące 
'abryki.

aby:
nym — bezpłatnie, a  dzieciom robotni­
ków zatrudnionych w fabryce po 5 gro 
szy za ooiad. Prócz tego już tylko dzie 
ci bezrobotnych otrzym yw ały dw a ra ­
zy dziennie po szklance gorącego mle 
ka i po kawałku chieba lub po bułce. 
W szystko zaw sze w  jaknajlepszym  ga 
tunku.

Niesłuszne jest twierdzenie, abym 
objął sw oje stanowisko w czasie, gdy 
nowi właściciele w  1926 roku ogkv,iii 
lokaut fabryki i abym  został deiegow a 
ny do przeprowadzenia pierwszych re- 
dukcvj, ofiarą których padło 6000 ro­
botników.

Strajk  rozpoczął się w  lipcu 1926 ro­
ku, zakończony został w październiku 
1926 r., ja  zaś obiriem  stanowisko 
sw oje 20 grudnia 1925 ‘oku, kiedy fa­
bryka była już od 2-ch miesięcy w ru ­

chu i pracow ało tysiąc kilkaset łudzi. 
Stan zatrudnienia w ciągu 1927 i 1928 
roku wzrósł do 4600 ludzi.

Dom ludowy był do użytku w szyst­
kich instytueyj pracowniczych i robot­
niczych niezależnie od ich polityczne­
go i społecznego kierunku.

P r  dobnie szpital nie został znlszczo 
ny. Odwrotnie szpital właśnie w latach 
1028 do 1932 stopniow o postawiony 
został przez nowych lekarzy na nale­
żytym poziomie.

Przytułek d!a starców  prow adzony 
jest bez zarzutu. Pensjonariusze otrzy 
mują bezolatnie mieszkanie, życie, o- 
pał, św iatło i opranie oraz opiekę le­
karską i lekarstw a, aczkolwiek ocie­
ka społeczna należy do sam orządu ł 
ranstw a, a w żadnym  w ypadku — do 
obowiązku fabryki.

Zarzut, że „powvpędza!i z ochrony 
fsbrycznei wszystkie d z ie ’i" jest goło­
słowny. Nietylko dzieci rpbotn*ków, za 
trudnionych w fabryce przyjm owane

były do ochronki fabrycznej, ale naw et 
w brew  obow iązującem u regulaminowi, 
przyjm ow ane były dzieci robotników , 
już z jakichkolwiek względów niepra­
cujących w fabryc€ a którzy w skutek 
tego  utracili picyw ileje, zw iązane z 
pracą w fabryce.

Na niczem r.ie jest oparty zarzut, że 
„gdy zasłużony lekarz fabryczny przy­
jął do szpitala jakiegoś starego ro to - 
ciarza, potrzebującego koniecznie ople 
ki szpitalnej, w brew  opinji oszczędne­
go p. W aśkiewicza dni jego w spółpra­
cy z Zakładami zostały policzone".

W skutek podeszłego wieku, lekarz 
naczelny musiał być przeniesiony na 
em eryturę i zastąpionym  przez innego 
m łodszego, aby szpital mógł zostać po 
staw iony na należytym  poz‘omie.

Przyjm ow anie małoletnich na naukę 
odbyw ało się ściśle w grani :ach obo­
wiązujących ustaw  i kontrolow ane by 
io bardzo skrupulatnie przez organy 
Inspekcji Pracy do tego powołane.

Obrabował bank
by rozdać biednym pieniądze

B ank p ry w a tn y  Joela Kunca 
w Wiedniu zosta ł  okradziony. 
Safesów nie tknięlo, kasa ognio 
trw a ła  została  rozpruta, a ca­
ła jej zaw artość  padła łupem 
złodzieji.

Joel Kunc był skąpcem  i pe 
dantem. W księgach miał zaoi 
sane num ery wszystkich posia 
danych banknotów i monet.

W kilka dni po kradzieży, 
jakiś ^nieznany dobroczyńca, 
przesłał listem poleconym, (a 
nie pieniężnym), większą sumę 
pieniedzv na cele dobroczyn­
ne, dla sierot i dla s ta rców  nie 
dofężnych i t. p.

Po  tygodniu komitet pomocy 
bezrobo 'nym  o trzym ał ofiarę 
k ilkunastotysięczną, i tym ra ­
zem znów bezimienną.

Tajemniczy dobroczyńca 
zwrócił ogólną uwagę, us ły ­
szał o nim i Joel Kunc. Skaniec 
nie mógł pojąć tak  wielkiej 
hojności.

— W łasnemi pieniędzmi się 
nie szas ta  — rozw ażał w mvśli 
i nabrał przekonania, że sz la­
chetne datki pochodzą z k ra ­
dzieży.

Najbliższy dodatek

„Ze świata prarye
ukaże sią we wtorek 

W  b. m.

Kunc ze spisem numerów 
zranow anych  mu pieniędzy 
zgłosił się do Insty tuey j obda 
row anych hojnemi i bezimien- 
nemi ofiarami. I oto okazało 
się, że przypuszczenia Kunca 
były  najzupełniej słuszne.

W ypadek  ten postawił na no 
gi policję, która postanowiła u- 
jąć złodzieja - filantropa, je­
dnocześnie wywołał wielkie zde 
nerwowanie i rozczarowanie 
T o w arzy s tw  obdarow anych, 
którym  pieniądze, pochodzące 
z kradzieży zarekwirowano.

Uwagę władz zwrócił też in 
ny wypadek. Otóż niejaki O t­
to Wahl, zredukow any  urzęd­
nik, zas łyną ł w okolicy, jako 
człowiek o l i to ś c iw e j  sercu. 
Wahl. nie przeszedł obok żad­
nego biedaka, by nie obdaro­
wać go, zaczepiał nieraz nę­
dznie w ygiądaiacycli i pytał, 
czy  nie potrzebują pożyczki, 
dajac do zrozumienia, że będą 
to wsparcia bezwrotne. Do 
mieszkania W a h la ’ nadciągały 
procesje głodnych, k tórzy  opu­
szczali dom zredukowanego u- 
rzędnika. pełni otuchy, ze sło

Polic ja  za in teresow ała się 
żywo, z jakich źródeł czerpie 
dochody urzędnik bez posady, 
k tó ry  w yczerpa ł już zasiłki, 
sam  jada w taniej garkuchni i 
nosi ła tane  pantofle.

W ahla a resz to w an o ; bez wa 
hania przyznał się, że brał u- 
dział w napadzie rabunkow ym  
na bank Kunca. Wspólników 
nie cli ciął wydać, tłumacząc, 
że są to uczciwi ludzie, bar­
dziej potrzebujący  pieniędzy 
niż skąpiec - lichwiarz Kunc.

— Nie jestem przestępcą — 
oświadczył Wahl sędziemu 
śledczemu — gdyż  ze zrabowa 
nych pieniędzy nie wydałem 
ani grosza na moje własne po­
trzeby. W irr.!ę sprawiedliwości 
m ajątek nieużytkowany, gniją­
cy w kasie, rozdzieliłem po­
między ludzi głodnych, bezdom 
nych, nieszczęśliwych.

Wahl został osadzony w wię 
zieniu. Połowę skradzionych 
pieniędzy zdąży ł on już roz­
dać.

C ały  Wiedeń oczekuje tego 
sensacyjnego procesu.

Wali! uważany jest raczej
wami wdzięczności dla dobro- [ za dziwaka, może obłąkanego, 
czyńcy. i niż za przestępcę.

N iepraw dą jest, że elektrotechnik ra 
żony został prądem  na dachu przędzal 
ni baw ełny w skutek lekkom yślnego 
nieprzestrzegania przepisanych ostroż­
ności. W biew  poleceniu m ajstra aby 
napraw y Iinji a  raczej przebudow y cło 
konał po wyłączeniu prądu i w obec­
ności drugiego robotnika, bez wiedzy 
m ajstra sam  jeden w szedł na dach 1 
pracow ał przy niewylączonym prądzie. 
Prow adzone dochodzenie prokurator­
skie I inspektora pracy nić wvkazr.iy 
winy ani mojej ani kogokolwiek ze 
strony adm inistracji fabryki.

Nieścisłe jest, że „w  1330 reku 
zgłosił się do biura p. W aśkiewicza 
r.ie,aki Cieplak, daw ny m ajster przę­
dzalni Iniarskiej z prośbą o w ypłace­
nie paru złotych na poczet iego daw ­
nych oszczędności, które ulokowane 
były w fabryce. Dyrektor odmówił mu. 
T ak  się tą  odm owa p rzeo l nieszczęs­
ny Cieplak, że uoadl i straci! życie. 
T rup  robotnika tragicznie świadczy o 
„życzliwości" dyrektorskiej".

Cieplak, czekający w kolejce przed 
kasą na w ypłatę em erytury umarł nag 
le na anew ryzm  serca. Ze mną ani w 
dzień sw ej śmierci, ani kiedykolwiek 
nie rozm awiał nigdy, ani o pieniądze 
nie prosił, bo prosić nie potrzebował. 
Robotni!:, którem u przyznano em ery­
turę zgłaszał się co miesiąc bezpośred 
nio do kasy i tam , bez potrzeby pro­
szenia kogokolwiek pieniądze otrzym y 
wal.

W  czasie pew nej rozm owy z  dele­
gacją robotników , zabiegających o 
em eryturę, jeden z nich, YYierzbieki za 
słabł. Jak się okazało, nie z głodu, 
lecz w skutek choroby raka w żołądku.

W  przekonaniu, że Szanow ny Pan 
R td a l.io ', w  imię bezstronności zechce 
udzielić łaskaw ie m iejsca memu pksnu, 
na łam ach sw ego poczytnego dzienni­
ka, kreślę się z poważaniem

J. W aśkiewirz

W yjaśn ien ia  p. W aśkiew i­
cza nie rozwiązują naszego 
s tosunku do zagadnienia ż y ­
rardowskiego.

Zaw sze lojalni względem na 
szych  przeciwników, z którym i 
z obowiązku publicystyczne­
go w ypadało  nam  skrzyżow ać 
szpady, udzieliliśmy mu gło­
su  dla oświetlenia rzeczy  z 
jego punktu widzenia.

Zdajemy sobie sprawę, że 
poza p. Waśkiewiczem, poza 
jego rolą w Żyrardowie, która 
iuż dziś należy do historii, 
znajduje się ta  „sm utna 
rzeczywistość", k tó ra  ponu­
rym  cieniem kładzie sie na ży­
cie pracownicze. Tej rzeczvwi 
stości nie przestaniem y bacznie 
obserwować j s taw ać  w obro­
nie zagroż.onych odcinków fron 
tu pracowniczego.

R A
R O ZG ŁO ŚN IA
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W A R SZ A W S K A

12,10 P łyty gram ofonowe. 15,25 
W iadom ości wojskow e i strzeleckie. 
15,35 Transmisja z Krakowa. lb.UO 
Piyty gram ofonowe. 16,40 Odczyt, 
i 7,00 N aoożeiłstwo z O strej Bramy w 
Wilnie. 18,00 Muzyka lekka. 19,20 Bie 
żące wiadomości rolnicze. 19,30 „Na 
widnokręgu". 19,45 Prasow y dziennik 
radjow y". 20,on Muzyka lekka. V/ 

w łasność przerwie wiadomości sportow e. 22.05 
i Koncert Chopinowski. 22,40 Feijet.m 

Dożywianiem dzieci w żrdnej szko- ■ p. t. „cez  tem atu". 23,00 M uzyka ta ­
le nigdy nie zajm owałem  się, p o n ie - , neczna.

N a js ły n n ie js i  Światowe po­
wagi lekarskie  stw ierdziły, że 
75 procaat ciiorćb 
pow staje z powodu

 -------------    O b s t r u k c j i .
Chory żołądek Jest gtSw są przyczyną powstnnM Fnajrounaltszyoh chorób, zanleczysz- 

oaa krew i tworzy złą przem ianą m a ttr i .
Słynne od 45 lat w całym Swiecie z ło ta  z g5r Harcu tor. Lauara
jak to  stw ierdzili r « > t  B erlin. U niw ersytetu Dr. łta r tin , Dr. H ochflaetter 1 w ielu In- 
’ Tmł, wwh!+.„vrth leVin-rw a* id ‘nvm  firedlriAm rllft u zd ro w ien ia  żo ladka. usuw aiti 0->

’ . : e ł a  z  g ó r  H arcu top . L au era  usuw ają cierpienia wątroby, nerek, k-m lent 
żółciowy oh, jie rp ien la  hem oroldalne, reum atyzm  i artretyzm ,bóle głowy, w y r w :j i liszaje.
Z io ła  z  g ó r H arcu Dr. L auora  zostaty nagrodzone na  wystawach lekarskich 
najwyiszem  odznaczeniem 1 z lo t  medalami w Badanie, Berlinie, W iednie, Paryżu, 
Lo dym s i  w ielu Innych m iastach. — T;. ślące podziękowań otrzym ał D ,  Lauer 

od osób t r  leczonych.
Oeoa Zft pud. Sta zł LłO, podw. pudołko z! ŁSO. w aptekeah i  aLb.tnah ryt.

Najgrubszy człowiek świata
Pod jego podobizną popełniono k ra d zie ż

(S. F.) W  Ameryce Północnej 
powstał klub ludzi grubych. Przyj 
mują tylko członków, ważących 
powyżej 150 kilo, a, żeby wej;x 
do zarządu, trzeba w a ż / j  ponad 
200. \

Podobno, jak tw ie rd z ą ,  o rgan  i 
za to rzy  p a n o p t ik u m  przy uiicy 
'Twardej B, p re z e s  tego  klubu 
Tini- i Ciii, w a ż ą c y  205 Kilo, przy 
eCi.ar d c  roiski ,zeby  się przed­

stawić miejscowej ludności. Dzie 
ciom po 25 g roszy ,  dorosłym po 
-.O gr. od osoby.

Przy bramie wisi duży afisz z 
pouob.zną prezesa w krótkich 
porteczkach, a przy wejściu stoi 
sekretarz prezesa i nawołuje ga 
piącą się na aiisz publiczność.

—  Ten grubjanin na obrazku 
jest nietylko gruby pod wzglę­
dem ,ważyć", ale również gruby 
pod względem figura. To jest 
najgrubsza fiszka na cale Amery- 
kic. On jest prezes od grubjąń- 
skiego klubu i przyjechał tu w ce 
lach politycznych.

On sie w żadnym kraju za ni­
żej dwa złote ni? p ;r ': :u ,:u Lecz 

i teraz z powodu sympatja dia na

ys go na kc

szego narodu, jako też kryzysa, 
n sie pokazuje tylko za 30  gro­

szy.
Z powodu on kocha dzieci, 

wstęp dla takowych tylko 25 gro 
s -y “.'

U nugdaj przed wyżej wymie­
nionym a,,: 'zem s ta ła  g a r s tk a  g a ­
p iów  i z p o d z iw e m  p rzy g lą d a ła  
się p o d o b .żn ie  n a jg ru b sz e g o  człc 
w ieka  św ia ta .

—  M ańka ,  wzięłab 
iana?

—  A idźże! Taki żeby przy­
gniótł, toby marmelade z cz-łowie 
ka zrobił.

— Niewiadomo. A meże on 
jest w środku pusty i jak balon 
bez gumo woni rurkę wydęty?...

— Podobnież mówią, że’ żone 
to mu musieli dobierać siłaczkie 
z cyrKU. Taką co to położy sobie 
na brzuch deskie, na to pianino i 
sześciu chłopów jeszcze siada...

— Faktycznie, żona takiego, to 
musi być z cyikowem treningiem,

Publiczność była tak zajęta a- 
fiszem, że stojąca w tłumie p. 
Małka Mimelfarb (Pańska 27) nie

zauważyła nawet, że jej z toreb­
ki wyciągnięto 20 zł.

Ale zauważyli to kręcący się 
wpobliżu wywiadowcy, którzy 
przez dłuższą już chwilę obserwo 
wali trzech robiących sztuczny 
tłum osobników.

Wszystkich trzech; Chaima 
Miodownika (Zam enhofa . 27) ,  
Mersza Winnickiego i Wigdora 
Kraita (Nowolipki 64) zatrzyma 
no i odprowadzono do aresztu.

20 zł. p. Himelfarb otrzymała 
zpowrotem.

Podróżuj samolotem

P.L.L. „Lot”
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KRONIKA KRAKOWA
V .e h . ał. g. 7-44 - 7!ach. s! *: 15.40 

P rz e p o w ie d n ie  s a t r o b ^ i ł^ E e .
Dzisiaj należy się strzec  nieporozu­

mień, n iepo trzebnych  uniesień i kłótni. 
Lepiej nie podróżować i nie zawierać 
ważnych umów i kontraktów .

W interesach a zwłaszcza z osobam i 
starszem i powodzenie.

Miłe niespodzianki, wiadomości, listy. 
Zadow olenia!

Z ło te  se r c e  
o k r a d z io n e g o  m ęż a
Trzy miesiące temu M. Rot- 

kopf fat 29, ożenił się. M ałżeń­
stwo zamieszkało w Piasecznej 
k. W arszawy.

W tych dniach Estera Rot- 
kopfowa uciekła od męża. Skradła 
mu przytem kluczyk z safesu w 
Banku. Udała się do safesu i za­
brała mężowi biżuterję wart. 6 
tys. zł. i zbiegła- Mąż zam eldo­
wał o tern policji, oskarżając 
żonę o kradzież. P ol:cja żonę 
zatrzymała. W gabinecie sędziego  
podczas przesłuchania męża i 
żony małżeństwo się pogodziło. 
W obec tego sędzia śledczy zwol­
nił żonę.

Ś m iertelna  bójka pracow ­
ników  pogrzebow ych .

W czoraj na pi. Gołuchowskich  
we Lwowie doszło do krwawej 
sprzeczki między'dwoma pom oc­
nikami pogrzebowymi, która omal 
nie skończyła się tragicznie dla 
jednego z nich.

O to w restauracji zabąwiali 
się 26-letni Teodor Roj, zajęty 
w zakładzie pogrzebowym, w 
towarzystwie grabarza cmentar­
nego 24-letniego Józefa Renc- 
kiego. W pewnej chwili, gdy 
już byli na ulicy, doszło między 
nimi do sprzeczki, w czasie 
której Rencki rzucił się na swego  
towarzysza z nożem w ręku i 
zadał mu pchnięcie w okolicę 
serca, wskutek czego Roj padł 
na chodnik, brocząc we krwi.

W ezwane natychmiast na miej­
sce wypadku Pogotow ie ratun­
kowe, przewiozło Roja w stanie 
groźnym do szpitala powszech­
nego, zaś Rrnckim zajęła się po­
licja.

Sony „kawał" złodziejski
Marja Majewska zam. przy ul. 

Filipa 21 w Krakowie, zgłosiła  
na policu, że w dniu 5 bm. o 
godz. 11-tej przybył do jej 
mieszkania pewien osobnik pod 
pozorem wynajmu mieszkania 
i w czasie gdy wyszła do kuchni 
skradł na szkodę jej lokatora 
Henryka Wranga 1 ubranie wart. 
150 zł.

Tajemniczy epryszek nsyplacz 
grasuje w pociągach

Policja na szlakach Kraków, 
W »rsza wa, Lublin, Poznań, Lwów, 
od dłuższego czasu niepokojona 
jest niezwykle zuchwałemi wprost 
bezczelnemi kradzieżami kolejo- 
wemi.
1 Zdobyte łupy tajemniczy zło­
dziej spienięża zwykle w War­
szawie, wśród znanych war­
szawskich paserów, którzy cho­
ciaż podawali jego dokładny ry­
sopis, to jednak żaden z nich 
ni; znał nazwiska złoczyńcy, 
którego nazywano — Jędrkiem.

Badany przyjaciel „Jędrka" 
znany złodziej zawodowy Bro­
nisław Giwosz twierdzi, że cho­
ciaż zna „Jędrka" od lat, to nie 
w.e jak on się nazywa. Jeśli na 
swą ofiarę szczur kolejowy upa­
trzy kobietę, zwykle oszałamia 
ją chusteczką przesyconą chlo­
roformem.

T a jem n icze  zw ło k i n a  
brzegu  W isły w K rak ow ie

Wczoraj  o godz.  13.30 znale­
ziono na brzegu Wisły koło 
stacji Grzegórzki  zwłoki nowo­
rodka owinięte w papier .  Przy­
były na miejsce lekarz o b w o d o ­
wy stwierdził,  że noworodek  li­
czył około 6 mies ecy, a zwłoki 
przebywały w wodzie od kilku 
dni. Za sprawczynią przestępstwa 
wszczęto poszukiwania.

Za 5 z ło tych  za m o rd o ­
w a ł cz ło w iek a

Przed Sądem okręgowym w 
Katowicach, stanął wczoraj ro­
botnik miejski Kiończyk, który 
wydzierżaw.ł mieszkanie za 5 
zł. tygodniowo czynszu. O stat­
nio zajmował tę ubikację nieja­
ki Jan Braciszowski, który w 
toku sprzeczki o zapłatę zaleg- 
.ego za tydzień czynszu został 
pchntęty przez Kiończyka dwu­
krotnie w piersi i plecy bagne­
tem austrjackiem i wskutek od­
niesionych ran zmarł w szpitalu.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Kiończyk został zasądzony na 
3 lata więzienia. W obec tego, 
że rozprawa wykazała iż ''sk. 
jest człowiekiem brutalnym Sąd 
zarządził natychmiastowe odpro­
wadzenie oskarżonego do w ię­
zienia, gdzie już rozpoczął odby­
wanie kary.

N a śla d a ch  ba&tdy 
rabusiów

Chrzanowskie oraz okolice od 
dłuższego już czasu niepokojo­
ne było przez bandę rabusiów, 
która zawsze potrafiła ujść przed 
pcscigiem policji.

Wczoraj policja zdobyła kart­
kę zapisanąl„grypsem‘‘, aresztując 
przytem kobietę — jedną z 
członkiń bandy.

Kartka zdradzała bandę, za­
wierała bowiem kilka adresów 
dalszych członków bandy.

W związku z tem nastąpiły 
aresztowania. Szczegóły  dalsze­
go śledztwa, które trwa, policja 
trzyma w tajemnicy.

Niemiła przygoda majs ra 
piekarskiego

Siwek Kazimierz, majster pie­
karski zam. Kalwaryjska 18 w 
Krakowie zgłosił wczoraj na po­
licji, że  woźnica jego Józef Pa­
nek ze Sulechowa, sprzeniew ie­
rzył na jego szkodę kwotę 265 
zł. i zbiegł.

A resztow an ie  zb rod n i­
czej ak u szerk i

Osobliwą salę operacyjną wy­
kryła policja w domu przy ul. 
Barskiej 22 w Warszawie.

Mieszkała tam akuszerka Au- 
relja Jandzińska, która w brud­
nej i ciemnej kuchni dokony­
wała nad pacjentkami niedozwo­
lone zabiegi.

Przez 7 dni, w stanie podgo­
rączkowym przeleżała w tej 
ciemnicy 19-letnia Aleksandra 
W erykas.

Ponieważ stan chorej po ope­
racji pogorszył się, Jandzińska 
kazała jej się natychmiast usu­
nąć, gdyż miejsce miało być 
potrzebne rzekomo dla innej 
pacjentki.

Aleksandra W. została umiesz­
czona w szpitalu, a władze śled­
cze w szczęły dochodzenie.

Rewizja w mierzkaniu aku­
szerki ujawniła komplet brud­
nych i prymitywnych instrumen­
tów.

Jandzińska z polecenia s ę ­
dziego śledczego została aresz­
towana.

Stan chortj W erykas jest 
bardzo ciężki.

K rw a w y  e p ilo g  dra­
m atu  m iło sn e g o

W e wsi Słuchna pow błoń­
skiego 28-letni Stanisław W iś­
niewski parobek, zakochał się w 
żonie swego chlebodawcy 30- 
letniej Stanisławie Krako.via- 
kowe]

Prześladował ją swoją miło­
ścią, aż wreszcie wczoraj gdy 
Krakowiakowa coś mu ostro od­
powiedziała, wyrwał z kieszeni 
rewolwer i strzelił 3 razy w 
stronę kobiety, a następnie so­
bie w usta.

Ciężko ranną Krakowiakową 
przewieziono do szpitala. W iś­
niewskiemu kula rozsadziła cza­
szkę.

Miody kraw iec skazany na 
6 m iesięcy  w ięzienia

Now y kodeks karny prze­
widuje z art. 245 karę do 3-ch 
więzienia lub 3 lat aresztu za 
rozmyślne zarażenie chorobą 
weneryczną.

Wczoraj w Sądzie okręgowym  
w Warszawie rozpatrywano 
sprawę oskarżonego młodego 
krawca Józefa P., który przez 
2 lata utrzymywał bliższe sto­
sunki ze starszą od niego wdo­
wą, a do popełnienia zarzuca­
nego mu przesteDStwa nie przy 
znawał się, twierdząc, iż raczej 
jest ofiarą oskarżycielki.

Obrona starała się ustalić 
„niewierność" oskarżycielki i w 
ten sposób udowodnić „niewin­
ność" oskarżonego. Sędzia uz­
nał jednak winę podsądnego i 
wydał wyrok skazujący go na 6 
mies. więzienia.

Sprawa rozpatrywana była 
przy drzwiach zamkniętych

I d a  u t a i ł a  dzieeko
W piątek o godz. 7-me, zna­

leziono na schodach domu przy 
ul. Dietlowskiej 51, dziecko płci 
żeńskiej, liczące około 6 mie­
sięcy. Dziecko oddano do żłóbka 
za matką wszczęto poszukiwania

Kradzież benó w żywnościowych 
dla bezrobotnych na ul.

Zwierzynieckiej
Ze sklepu przy ul. Zwierzy 

nieckiej 20 w Krakowie pod 
nieobecność właściciela skradzio­
no 180 bonów żywnościowych  
na zasiłki żywnościowe dla bez­
robotnych wart. około tysiąc zł.

Bestj^lski -morderca księdza 
popełnił samobójstwo.

W więzieniu w Luksemburgu 
popełnił samobójstwo obywatel 
bułgarski. Pozost iwił on list, w 
którym stwierdza, iż był spraw­
cą zamachu na katedrę św. Ne- 
deli w Sofji w r. 1925.

Jak wiadomo, podczas zama­
chu bombowego na katedrę w 
Sofji około 140 ludzi zo»tał° 
zabitych, przeszło 200 odniosło  
reny.

Samobójca, nazwiskiem Kon- 
stantinow, miał odpowiadać przed 
sądem w Luksemburgu za mor­
derstwo pewnego księdza kato­
lickiego w celach rabunkowych.

Malarz pokojow y rzucił 
się  pod p o c i ą g

Do Lwowa przy wieziono wczo­
raj w b. groźnym stanie Józefa 
Branda, liczącego lat 22, mala­
rza pokojowego, który w celu  
samobójczym rzucił się pod po­
ciąg w Chodorowie’ Koła po­
ciągu odcięły desperatowi lewe 
podudzie, pozatem ma on zla­
ni ine prawe udo i podudzie. Sa­
mobójca doznał również szeregu  
innych jeszcze kontuzji.

1 Śmiertelny wypadek robotnika
W Lipicy Dolnej pow. Roha­

tyn został przywalony drzewem  
wskutek wywrócenia się nałado­
wanego wozu rolnitc W ładysław  
Słobodzian. Ofiara nieszczęśli­
wego wypadku doznała złamania 
kręgosłupa i poniosła śmierć na 
miejscu.

Straszny wypadek ułana
Pociągiem pospiesznym zdą­

żającym wczoraj ze Stanisła­
wowa do Lwowa jechał ułan 
14 p. uł. juzdowieckich Hryńko 
Kopej, który na stacji w Sta­
rem Siole, gdzie pociąg się za­
trzymuje w yskoczył tak niesz­
częśliwie ,że złamał kość czo­
łową, szczękę górną, nos i nogę. 
Ofiarę nieszczęśliv/ego wypad­
ku przewieziono do Lwowa, 
gdzie na dworcu zaopatrzyło go 
Pogotow ie ratunkowe, poczem  
odwiozło go do szpitala woj­
skow ego. Stan Kopeja jest po­
ważny.

W ielka aw antura podczas 
egzekucji

Ulica Gródecka we Lwowie 
przed t. zw. „Hotelikiem Go­
dzinowym" była wczoraj terenem  
wielkiej awantury.

W południe przybyli tam 
egzekutorzy celem przeprowa­
dzenia egzekucji. Lokal był 
zamknięty. W ówczas egzekutorzy 
wezwali ślusarza, który miał 
przy pomocy wytrycha otworzyć 
drzwi. Gdy ślusarz wziął się do 
roboty, rzuciło się nań kilku 
podejrzanych osobników i dot­
kliwie pob ło. Na ulicy powstała 
wielka awantura, podczas której 
zostali mocno poturbowani egze­
kutorzy. Zajście zlikwidowała 
zaalarmowana policja.

Tragedja rędziny urzędnika 
skarbowego

Niezwykłą tragedję przeżyła 
w Przemyślu rodzina urzędnika 
skarbowego, Kazimierza Srokow­
skiego, która przed tygodniem  
utraciła syna, śp. Bolesława. 
Liczył on w chwili zgonu lat 24. 
W  r. 1928 syn pp. Srokowskich, 
Franciszek, uczeń gimnazjaluy, 
popełnił samobójstwo, rzuciwszy 
się pod koła pociągu. W jakiś 
czas po tym tragicznym wypad­
ku zmarł drugi syn Zbyszek, 
obecnie zaś z Bolesławem ze­
szedł do grobu trzeci, a zarazem 
osiatni syn państwa Srokow­
skich.

A resz to w an ia .
Policja Państw ow a w K raków.•  aresz­

tow ała wczoraj H elenę Krzykacz, lat 
23, zam. przy ul. D ługosza 3 , za nie­
legalny handel sacharyną.

W  czasie obławy przeprow adzonej na 
terenach dw orca kolej, w Krakowie, 
zatrzym ano 18 osób za niepraw ne p rze­
bywanie na terenach  dworca, oraz 12 
osób za p rzekroczenia przeciw  m oral­
ności.

Profesor U niw ersytetu za­
m ordow ał studentkę  

medycyny
Nienotowany dotąd w kroni­

kach sądownictwa amerykań­
skiego sprawa kryminalnej zna­
lazła w tych dniach swój epilog 
na fotelu elektrycznym: profe­
sor uniwersytetu Snook zasiadł 
na strasznym krześle, by donieść 
karę za zamordowanie 1/detniej 
studentki m edycyny, T eodory  
Higgs.

Po dokonaniu zbrodni, profe­
sor ciało swej ofiary ułożył w 
napotkanym po drodze domku 
letniskowym, który następnie 
usiłował podpalić.

Wyrok zbrodniczy uczony przy­
jął z cynicznym spokojem. Przy 
egzekucji asystowały tylko oso­
by urzędowe.

TEA TR IM. I SŁOW A CKIEG O. 

„W yzw olenie11
TEA TR BAGATELA.

„R az a dobrze'*
REPERTUAR KIN.

A d ria ; Pałac na kołkach 
Apollo : Pieśń nocy 
A tla n tic : Ziem ia niczyja 
Prom ień : O n i jego siostra  
S ło ń ce : R osjanka z rogu ulicy 
S z tuka : Banda Bubuta 
S w it t : Dzielni wojacy 
U c iech a : R asputin

R A D I O
G. 11.40 P rzeg ląd  p rasy  i kom. m e­

teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Mariackiej, program  na dzień bieżący, 
12.10 Płyty gramof., 13.20 Kom. m eteor, 
z W arsz., 15.10 Transm . z W arszawy, 
15.35 O brazki dla dzieci w oprać, i re- 
żyserji p. J. Romowicza, 16.00 Płyty 
gram of., 16 40 O dczyt z Warnz., 17.00 
N abożeństw o z W ilna, 18.00 Program  na 
dzień nast., 18.05 Mnz. lekka z W arsz. 
w przerwie krak. wiad. bicz. 19.00 
Rozm aitości, kom., 19.15 Przegląd  po­
lityk’ zagr. ub. tygodnia, 19.30 Transm . 
z WarLZ., 33.00 Muz. lekka i taneczna 
z re s t. „Pavillon“ w K rakow ie, 24.00 
H ejnał z Wieży M arjackiej.
Dziś dyżur nocny aptek w Krrkowie >
'• Rynek A-B 43, Krowoderska 
74, Gertrudy 1, Konopnickiej 3, 
Krakowska 9.
Dziś dyżnr i  nocny aptek w Podgórzu i

Ul. Kalwaryjska 27.

Jak już donosiliśmy dnia 28 
lutego b. r. odbędzie się wielki 
proces Rity Gorgonowej przed 
sądem przysięgłych w Krakowie.

Dowiadujemy się że wraz z 
Gorgonową przywieziono do 
Krakowa wielką skrzynię dębo­
wą. Co zawiera owa tajemnicza 
skrzyn‘a?  W nętrze tej skrzyni 
chowa ogromne akta dotychcza­
sow ego przewodu, oraz mater- 
jały i dowody rzeczowe. O we 
dowody rzeczowe i materjały, 
to przedewszystkiem futra i bie­
lizna oskarżonej, bielizna zam or­
dowanej, dżagan, zneleziony w 
sadzawce w Brzuchowicacb w 
ogrodzie, domniemane narzędzia 
zabójstwa.

Trzej obrońcy, .i mianowicie 
adw. Ettinger z W arszawy adw. 
dr. Axer ze Lwowa oraz adw. 
dr. Józef W oźniakowski z Kra­
kowa podjęli się trudnego i {od­
powiedzialnego zadania obrony 
Rity Gorgonowe przed sądem.

Strajk lokatorów  przeciwko 
zbyt wysokim opłatom  

za komorne.
W domu przy ul. Gęsiej w 

Warszawie zastrajkowało 26 lo­
katorów i odmówiło płacenia 
zbyt wysokiego komornego. Po­
wiadomiony o powyższem wła­
ściciel domu, bawiący obecnie 
w Meranie, w ysłał do admini­
stratora domu depeszę w któ­
re poleęa mu natychmiast wy­
stąpić przeciwko „strajkującym" 
na drogę sądową i domagać się 
eksmisji. Sąd, po rozpatrzeniu 
sprawy, zarządził przeprowadze­
nie wizji na miejscu, celem usta­
lenia jaka powinna byc w yso­
kość komornego.

W związku z tem dochodzi 
na podwórzu domu do częstych  
awantur między administratorem 
domu, a lokatorami.

Napad bandycki opryszków  
uzbrojonych w karabiny

Czterech nieznanych osob­
ników, z których jeden uzbrojo­
ny był w karabin wojskowy
napadło wczoraj o północy w 
Śniatynie na dom Marji Kujwic- 
kiej w łsścicielki gospodarstwa 
rolnego. Napastnicy usiłowali
włamać się do mieszkania przez 
okno, natrafili jednak na opór 
służącego Marcina Twarowskie- 
go, oddali w kierunku okna 3 
strzały rewolwerowe, poczem
zbiegli. W czasie strzelaniny
Twarowski został zraniony kulą 
w rękę.
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